
Z prac
Biura Politycznego

KC PZPR
Na posiedzeniu w dniu 29 

bm. Biuro Polityczne KC 
PZPR zapoznało się z informa 
cją o działalności instancji i 
organizacji partyjnych w o- 
jeresie żniwnym. Biuro Polity- 
cjne uznało, że obecnie rów­
nocześnie z dokończeniem prac 
żniwnych najważniejszym za­
daniem jest terminowe prze­
prowadzenie siewów jesien­
nych oraz przygotowanie do 
sprawnego zbioru okopowych 
j gasz zielonych.

Biuro Polityczne wysłuchało 
informacji ministra oświaty i 
wychowania o przebiegu wa­
kacyjnego wypoczynku dla 
dzieci i młodzieży w okresie 
od 15 czerwca do 15 sierpnia 
1972 r. oraz informacji mini­
stra zdrowia i opieki społecz­
nej o stanie realizacji uchwał 
VI Zjazdu o wprowadzeniu u- 
prawnień do bezpłatnych 
świadczeń leczniczych dla lud­
ności wsi.

Biuro Polityczne zapoznało 
się też z informacją o przebie­
gu rekrutacji na I rok studiów 
dziennych w szkołach wyż­
szych. (PAP)

Dla rumuńskiej TV

Warszawskie Zakłady Tele 
wizyjne od 1969 roku podję­
ły antyimportową produkcję 
wozów do transmisji progra­
mów czarno-białych I koloro 
wych. Wytwarzane przez war 
szewski zakład wozy transmi 
syjne zaspokajają nie tylko 
potrzeby krajowe, ale mogliś 
my już wyeksportować sześć 
kompletnie wyposażonych 
wozów do Czechosłowacji, 
Rumunii I Wietnamu. Warto 
podać, że wóz do transmisji 
czarno-białej kosztuje w im­
porcie trzysta tys. dolarów, a 
do kolorowej — siedemset. W 
związku ze stale rosnącym 
zainteresowaniem klientów 
zagranicznych, w najbliższych 
latach WZT będą rozwijały 
wytwarzanie tych urządzeń. 
Wyposażenie wozów jest dzie 
łem polskich konstruktorów, 
a karoserie wykonują zakła­
dy w Mielcu. Na zdjęciu: 
wóz transmisyjny przygotowa 

ny dla Rumunii.
CAF — fot. Uchymiak

NRD i NRF do ONZ?

Oświadczenie
Kurta Waldheima

Z dużym zainteresowaniem 
Prasa zachodnioniemiecka przy 
jęła wiadomość, że sekretarz 
generalny ONZ Kurt Wald- 
heim wypowiedział się w po­
niedziałek w wywiadzie dla 
wiedeńskiego dziennika „Die 
Presse”, za możliwie jak naj­
szybszym przyjęciem obu 
Państw niemieckich do ONZ. 
Nie wykluczył on. że decyzja 
w tej sprawie zapadnie, być 
nioże, jeszcze podczas obrad 
regoroczneąo Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. (PAP)

Jak przewiduje PIHM, w środę 
oędzie na ogól zachmurzenie u- 
ę>>arkowane: miejscami na wscho 

możliwe przelotne deszcze, 
emperatura maksymalna od 18 

na Suwalszczyżnie do 2? st. 
I13 nozostałym obszarze. Wiatry 
' anę. zmienne, przeważnie z kie 
runków północnych.
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Spotkanie z prasą w CRZZ

WI EUCOPOŁSaCI
W całym kraju trwają przygotowania

do VII Kongresu Związków Zawodowych Srebro*1 dla kolarzy

W dniach 13 — 15 listopada br., odbędzi? się w Warsza­
wie VII Kongres Związków Zwodowych. W całym kraju 
trwa przedkongresowa kąmpa nia sprawozdawczo-wyborcza.

W maju br. zakończono kam 
panię sprawozdawczo-wybor­
czą w radach zakładowych, w 
czasie której powołano 177 
tys. nowych grup związko­
wych oraz wybrano: 29 tys. 
rad oddziałowych, 30 tys. rad 
zakładowych. 2 tys. delegatów 
związkowych, 11 tys. oddziało

Groźba powodzi 
już minęła

Poprawiła się pogoda, ustały 
deszcze i nastąpiło dalsze ob­
niżanie poziomu wód w rze­
kach. Odwołano m. in. alarm 
w powiatach nadwiślańskich 
woj. kieleckiego. Stan alarmo­
wy obowiązuje jedynie na Pi­
licy w pow. Białobrzegi i 
części pow. kozienickiego.

Znacznej poprawie uległa 
tuacja w dolinie Odry. Stan 

w

sy

grożenia powodziowego minął. 
Natomiast wysoki stan wody 
na Odrze niemal na całym szła 
ku żeglownym od Koźla do 
Świnoujścia już od tygodnia 
unieruchomił działalność prze­
wozową największego w Pol­
sce przewoźnika rzecznego — 
„Żeglugi na Odrze”. Wczoraj 
w portach rzecznych stało 350 
barek i zestawów pchanych z 
ładunkami węgla, rudy żelaza 
kruszywa, apatytów i innych 
towarów masowych. (PAP)
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Wspólne ćwiczenia wojsk
Zgodnie z planem dowództwa 

zjednoczonych sił zbrojnych 
państw — członków Układu War 
szawskiego. jesienia br. na tery­
torium Czechosłowackiej Republi 
ki Socjalistycznej odbędą się 
wspólne ćwiczenia wojsk i szta­
bów sojuszniczych armii.

„Stefan Batory” w Gdyni
29 bm. w godzinach rannych 

przv Dworcu Morskim w Gdyni 
zacumował „Stefan Batory”, koń­
cząc swoja okrężna podróż przez 
Atlantyk. Statek przywiózł z Ka 
nady do Europy 7fi4 pasażerów. 
Również z kompletem pasażerów 
„Stefan Batory” wyruszy do 
Montrealu w kolejny rejs w dniu 
1 września br.

Delegacja ZSRR w Syrii
Przebywająca w Syrii z przyja­

cielską wizytą delegacja radziec- 

wych rad robotniczych i 6.700 
rad robotniczych. Do nowych 
związkowych rad zakładowych 
i rad robotniczych powołano 
ogółem blisko 950 tys. działa­
czy. Ponad połowa z nich we­
szła do władz po raz pierw­
szy; więcej niż 50 proc, akty­
wu stanowią robotnicy.

Odbywają się także okręgo­
we konferencje sprawozdaw­
czo-wyborcze w związkach 
branżowych. Zakończą się one 
w połowie września br. Do 
końca października br. planu­
je się zorganizowanie krajo­
wych zjazdów branżowych 
związków zawodowych.

Ponad 10-milionową rzeszę 
członków związków zawodo­
wych reprezentować będzie na 
VII Kongresie ok. 1700 delega 
tów, wybranych na krajowych 
zjazdach branżowych oraz bez 
pośrednio w 13® kluczowych 
zakładach przemysłowych.

Dane te przedstawił 29 bm. 
w Warszawie na spotkaniu 
przedstawicieli kierownictwa 
CRZZ z dziennikarzami, xyice 
przewodniczący CRZZ — Euge 
niusz Grochal. VII Kongres, 
jak stwierdził, będzie miał ro 
boczy charakter. Obrady trwać 
będą nie tylko na forum ple­
narnym, ale również w komi­
sjach problemowych.

Gotowe są już projekty 
dwóch najważniejszych mate­
riałów przygotowywanych na 
kongres: sprawozdania CRZZ, 
podsumowującego doświadcze­
nia, dorobek i niedostatki do­
tychczasowej pracy związko­
wej oraz tez do uchwały VII 
Kongresu wytyczającej
główne kierunki działalności i 
zadania związków zawodo­
wych na lata 1973 — 1976.

Sprawozdanie odnotowuje 
wszystkie konkretne doświad­
czenia związków zawodowych 
w realizacji zadań gospodar­
czych, kształtowaniu płac i za 
trudnienia, w sprawach zwią­
zanych z poprawą warunków 
pracy załóg i działalności ru­
chu związkowego w dziedzinie 
socjalnej. Wiele miejsca po­
święca się problemom działał 
ności związkowej w oświacie, 
kulturze, wychowaniu i re­
kreacji fizycznej. Zwłaszcza o- 
kres ostatnich dwóch lat dzia­
łalności związkowej przedsta-

ka z członkiem KC KPZK, mrm- 
strem oświaty ZSRR Michaiłem 
Prokofiewem na czele zakończy­
ła podróż po kraju. Goście ra­
dzieccy odwiedzili m. in. prowin 
cję Latakiję, gdzie spotkali się z 
działaczami Socjalistycznej Partii 
Odrodzenia Arabskiego.

Odroczenie obrad w Genewie
We wtorek podano do wiado­

mości, że genewska konferencja 
rozbrojeniowa odroczy obrady w 
dniu 7 września. Obaj współprze­
wodniczący konferencji (ZSRR i 
USA) przygotowują obecnie ra­
port, który zostanie przedstawio­
ny Zgromadzeniu Ogólnemu NZ.

Nixon uda się na Hawaje
Prezydent USA. Richard Nixon, 

który w czwartek i piątek prze­
prowadzi na Hawaiach rozmowy 
z premierem Japonii, Kukuei Ta 
naką, snotka sie tam również z 
ambasadorem USA w Sajgonie 
Eusworthem Bunkerem.

Po węgierskiej wizycie w CSRS
We wtorek opuściła Pragę de­

legacja Zgromadzenia Narodowe­
Renubliki T.udo-go Węgierskiej 

wej z członkiem Biura Politvcz- 
przewodniczą-nego WSPR,

wia się w tej mierze zadowa­
lająco.

Syntezą dyskusji przedkon­
gresowej jest projekt tez do u- 
chwały VII Kongresu. Formu­
łują one główne kierunki dzia 
łania i zadania na następną 
kadencję CRZZ. Zawarte są 
w kilku grupach problemo­
wych. Ideą przewodnią tez jest 
precyzyjne określenie roli, 
miejsca i funkcji ruchu związ 
kowego w realizacji programu 
dalszego rozwoju społeczno- 
gospodarczego Polski, wyty­
czonego uchwalą VI Zjazdu 
PZPR. Projekt tez podkreśla 
mocno jedność i współzależ­
ność spraw produkcji, bytu i 
socjalistycznego wychowania. 
Z zasadą tą korespondują pods 
tawowe funkcje związków za 
wodowych: reprezentowanie i 
ochrona ogólnospołecznych o- 
raz indywidualnych interesów 
ludzi pracy, organizowanie 
twórczej aktywności społecz-. 
no-zawodowej załóg oraz roz­
wijanie działalności wycho­
wawczej.

Tezy ujmują szereg istot­
nych problemów podnoszo­
nych w dotychczasowej kam­
panii związkowej. Mówi się w 
nich m. in. o potrzebie rozwi­
jania działalności zmierzają­
cej do dalszego pogłębiania 
więzi instancji związkowych 
z załogami, z czym wiąże się 
zasięganie opinii od szerokich 
kolektywów pracowniczych o- 
raz szybka reakcja na krytykę 
i nieprawidłowości. (PAP)

Uganda wykupuje 
przedsiębiorstwa 

wydalonych Azjatów
Jak oświadczył we wtorek 

w Kampali ugandyjski mini­
ster handlu i przemysłu Wil­
son Lutara, rząd Ugandy za­
mierza wykupić firmy należą­
ce do wydalonych, Azjatów i 
odsprzedać je Afrykańczy- 
kom. Jednakże prawo do na­
bycia tych firm posiadają je­
dynie obywatele Ugandy.

Minister powiedział, iż wszy 
scy Azjaci, którzy mają być 
wydaleni z kraju zobowiązani 
są do zgłoszenia wszystkich 
posiadanych akcji, nierucho­
mości oraz przedsiębiorstw, z 
uwzględnieniem bieżących za­
pasów towarów oraz złożonych 
już zamówień. (PAP)

cym parlamentu węgierskiego 
Apro na czele, która przebywała 
w Czechosłowacji z oficjalną przy 
jacielską wizytą.

Indie — Pakistan
We wtorek zakończyły się ofi­

cjalne rozmowy delegacji Indii i 
Pakistanu na temat wcielenia w 
życie układu z Simli. Ostatnie po­
siedzenie trwało około 2 i pół go­
dziny. Wspólny komunikat ma 
być ogłoszony później.

Premier Kambodży w Sajgonie
Son Ngoc Thah, premier i mi­

nister spraw zagranicznych Kam 
bodży przybył we wtorek rano 
do Sajgonu. Podczas trzydniowe 
go pobytu spotka się on tam m. 
in. z „prezydentem” reżimu po- 
łudniowowietnamskiego Nguyem 
van Thieu.

Uchylenie stanu wyjątkowego
Władze chilijskie uchyliły stan 

wyjątkowy, który obowiazvwał 
od tygodnia w prowincji Santiago 
łącznie ze stolica kraju. Wprowa­
dzono go w związku z antyrzą­
dowymi . posunięciami kół prawi­
cowych i strajkiem kupców w San 
tiago. W tym okresie dochodziło (

Miła niespodzianka
w wyścigu drużynowym

Kolejny dzień XX Igrzysk Olimpijskich Monachium,
przyniósł nam bardzo przyjemną niespodziankę w postaci 
srebrnego medalu naszych kolarzy w wyścigu drużynowym. 
Polska czwórka: Szurkowski, Szozda, Lis i Barcik, uległa 
tylko kolarzom ZSRR i wywalczyła kolejny medal dla biało- 
czerwonych barw.
A oto meldunki z areny olim 

pijskiej:
KOLARSTWO SZOSOWE

Nikt w polskim obozie nie prze­
czuwa! tak pomyślnego przebiegu 
wypadków na podmonachijskiej 
autostradzie w olimpijskim wyści­
gu szosowym — drużynowej kon­
kurencji na 100 km. Niedyspono­
wanego i trawionego gorączką .Ta­
na Smyraka musiał bowiem zastą­
pić rezerwowy Edward Barcik, po­
za tym Polacy nie liczyli się w 
gronie faworytów, do których zali­
czano głównie drużyny ZSRR i 
NRF.

Pierwsze doniesienia z trasy za­
przeczały jednak wszelkim kalku­
lacjom. Po 25 km na czoło wysu­
nęła się drużyna Holandii z cza­
sem 2f>,50, ale następną lokatę zaj­
mowali ku zdumieniu wszystkich 
równo jadący Polacy — 29.56.

Na półmetku na czoło wysunęła

Trwa bombardowanie
terenów DRW

Rzecznik ministerstwa spraw 
zagranicznych DRW zakomuni 
kowal, że w ostatnich dniach 
amerykańskie lotnictwo i okrę 
ty wojenne dopuściły się znów 
wielu agresywnych aktów wo­
bec Demokratycznej Republiki 
Wietnamu.

W dniu 28 sierpnia lotnic­
two USA bombardowało przed 
mieścia Hanoi i Hajfongu oraz 
gęsto zaludnione rejony w wie 
lu prowincjach. Superfortece 
powietrzne „B-52” bombardo­
wały i ostrzeliwały rejony w 
prowincji Quang Binh i w stre 
fie Vinh Linh.

W dniach 26 i 27 sierpnia a- 
merykańscy piraci powietrzni 
zniszczyli poważne odcinki 
tam w prowincji Nam Ha.

Cztery okręty wojenne USA, 
wchodzące w skład VII Floty, 
dokonały w niedzielę pirackie­
go ataku na port w Hajfongu. 
Jednostki te zbliżyły się do wy 
brzeży północnowietnamskich 
na odległość 16 km i rozpoczę­
ły ostrzeliwanie różnych obiek 
tów w tym mieście portowym 
DRW. Wiadomość tę podała a- 
gencja AFP, powołując się na 
komunikat dowództwa amery­
kańskiego w Sajgonie. (PAP)

do gwałtownych Incydentów wy­
woływanych przez reakcję.

Angela Davis w Moskwie
Przebywająca w Moskwie dzia­

łaczka społeczna USA, bojownicz 
ka o pra^a obywatelskie Murzy­
nów. Angela Davis spotkała sie 
we wtorek z przedstawicielami 
mieszkańców stolicy ZSRR. „Bez 
poparcia Związku Radzieckiego 
— oświadczyła Angela Davis — by 
łoby nam o wiele trudniej pro­
wadzić walkę o postęp społecz-

Nagroda za ujęcie b. premiera
Władze Ghany ogłosiły w ub. 

tygodniu, iż wyznaczono nagrodę 
wynoszącą dwa tysiące dolarów 
dla osoby, która umożliwi uiecie
i przekazanie rządowi Akrze
byłego premiera tego kraju Kofi
Rusią. Obecnie 
ny przebywa 
wygnaniu” w 
Brytania).

były premier Gba 
na „dobrowolnym 
Oxfordzie (Wielka
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się Polska czwórka 1:05.06,0
przed ZSRR — 1:05.21,0.

Nasi kolarze wytrzymali ostre 
tempo do końca i nie dali szans 
rywalom z tym, że reprezentanci 
ZSRR mieli najwidoczniej nieco 
większy zapas sił i nie tylko utrzy 
mali wyrobioną w drugiej połowie 
dystansu przewagę ale zwiększyli 
ją do 30 sekund. Z ostrej rywali­
zacji o medal brązowy zwycięsko 
wyszli Holendrzy., których Den 
Hertog przyprowadził do mety w 
czasie 2:12.27,1.

Mówią srebrni 
medaliści

Ryszard Szurkowski: na trasie 
nikt z nas nie przeżywał kryzysu, 
wszyscy pracowali równo i to za­
decydowało o sukcesie.

Stanisław Szozda: — rozkręciłem 
się na dobre po 15 kilometrach. 
Rosjanie byli znakomici, ale wy- 
daje się, że gdybyśmy jeszcze le­
piej rozłożyli siły, mogliśmy się 
pokusić o lepszy rezultat.

Lucjan Lis: — trasa była bardzo 
trudna. Na kilkanaście kilometrów 
przed celem Mytnik poinformował 
nas o sytuacji, ale wtedy nie mo­
gliśmy już nadrobić straty do ze­
społu radzieckiego, który był bez­
konkurencyjny.

Edward Barcik: nie miałem naj­
lepszego sezonu, toteż cieszę się, że 
zostałem dobrze oceniony przez ko 
lęgów i trenera. Współpraca na tra 
sie w naszym zespole była niemal 
idealna, a Rysiek dawał chyba naj 
mocniejsze zmiany.

HOKEJ NA TRAWIE
We wtorek w turnieju hokeja na 

trawie odbywały się mecze drużyn
Dokończenie na str. 2

Rozmowy gospodarcze 
Polska - NRF

W dniach 28 — 29 bm. prze­
bywał w Polsce przewodniczą­
cy komisji wschodniej gospo­
darki NRF — Otto Wolf von 
Amerongen.

W czasie pobytu O. W. von 
Amerongen został przyjęty 
przez zastępcę przewodniczące 
go Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów — Henryka 
Kisiela oraz przeprowadził roz 
mowy z wiceministrami han­
dlu zagranicznego Ryszardem 
Karskim i przemysłu ciężkiego 
— Franciszkiem Adamkiewi­
czem.

Tematem rozmów były za­
gadnienia stosunków gospodar 
czych polsko-zachodnionie- 
mieckich. (PAP)

Dalsze incydenty 
w Irlandii Północnej
W Irlandii Północnej w dal­

szym ciągu utrzymuje się sil­
ne napięcie i wybuchają incy­
denty zbrojne. We wtorek nad 
ranem doszło na ulicach Bel­
fastu do trzygodzinnych starć 
między bojownikami IRA a od 
działami brytyjskimi. Poprze­
dniego dnia dwóch żołnierzy 
brytyjskich poniosło tam 
śmierć.

W Dublinie, stolicy Republi­
ki Irlandzkiej skrzydło „tym­
czasowe” Irlandzkiej Armii Re 
publikańskiej (IRA), nielegal­
nie działającej w Irlandii Pół­
nocnej, opublikowało komuni­
kat. w którym podkreśliło, iż 
będzie kontynuowało walkę aż 
do całkowitego położenia kre­
su rządom brytyjskim na wys 
pie. (PAP)



Kolejny etap: SALT ii W północnych województwach
opozmajg się prace żniwnePierwszy etap rokowań radziecko-amerykańskich w sprawie 

ograniczenia zbrojeń strategicznych (znany pod nazwą 
SALT I) trwał długo — od listopada 1969 do maja 1972 

roku. Zamknęło ten etap podpisanie w Moskwie systemów obro­
ny przeciwrakietowej, który to układ został poddany procedurze 
ratyfikacyjnej w Prezydium Rady Najwyższej ZSRR oraz w Kon­
gresie Stanów Zjednoczonych i wraz z ratyfikacją układ — choć 
funkcjonuje on praktycznie od chwili podpisania — nabierze osta­
tecznej mocy prawnej.

Jak oświadczył pierwszy zastępca ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR, Wasilij Kużniecow, pozytywne doświadczenie pierw­
szego etapu rozmów pozwala żywić nadzieję, że rokowania nad 
dalszym ograniczeniem zbrojeń ofensywnych będą przebiegały 
w duchu konstruktywnym i przyniosą konkretne wyniki.

Pozytywny ich przebieg zależy jednak przede wszystkim od 
równoległych posunięć administracyjno-wojskowych, które obu 
stronom zapewniałyby jednakowe warunki trwałego wzajemnego 
bezpieczeństwa. Wprawdzie debata w Kongresie amerykańskim 
przebiegała pod a*akiem wysokiej aprobaty dla ducha i litery 
porozumień, a program wyborczy partii republikańskiej zapowia­
da kontynuowanie rokowań w oparciu o dotychczasowe osiągnię­
cia. Niemniej jednak w USA wciąż jeszcze wiele do powiedze­
nia mają te koła, które w zahamowaniu zbrojeń strategicznych 
upatrują „potencjalne niebezpieczeństwo1' dla Stanów Zjedno­
czonych.

Ponieważ zawarte również w maju porozumienie w sprawie | 
ograniczenia ofensywnych zbrojeń strategicznych (na okres 5 1 
lat) pod względem formalnym pozostawia obu stronom pewną 
swobodę — określone koła amerykańskie, inspirowane głównie 
przez sekretarzy obrony Melvina Lairda, skwapliwie to wykorzy­
stują w celu forsowania nowych wydatków na zbrojenia. Planuje 
się wyasygnowanie dodatkowych 1,2 miliarda dolarów na syste­
my strategiczne. Pentagon nalega na podwojenie liczby głowic 
nuklearnych w ciągu najbliższych 10 lat, popłynie też strumień 
dolarów na nowe okręty podwodne typu „Trident", nie mówiąc 
już o zbrojeniach konwencjonalnych, które są stale udoskonalane. 
Warto dodać, że tego rodzaju posunięcia wywołują wiele sprze­
ciwów zarówno ze strony wpływowych polityków (kandydat par­
tii demokratycznej senator McGovern domagał się m. in. zmniej­
szenia budżetu Pentagonu o 20 miliardów dolarów), jak i na ła­
mach prasy. ..New York Times" z 14 sierpnia krytykował np. de­
cyzję rządu o przystąpieniu do prac nad rozwojem udoskonalo­
nych pocisków MIRV. Dziennik ostrzegał ,że rozwój tej broni może 
poważnie utrudnić dalsze rozmowy SALT.

Doświadczenie wykazuje, że pierwsza runda tych rozmów, jak­
kolwiek długa i żmudna, przyniosła konkretne rezultaty. Nie po­
padając w zbytni optymizm, można przypuszczać, że i SALT II 
nie zawiedzie nadziei ludzkości.

M. J.

W realizacji znajduje się kilkanaście telewizyjnych seriali fabu­
larnych. Niektóre z nich oglądać będziemy na małym ekranie jesz­
cze w tym roku. Dominuje tematyka współczesna; powstają też 
przygodowe serie kostiumowe oraz ekranizacje znanych powieści.

Pierwsze zobaczymy już w tym roku

Powstają nowe seriale telewizyjne

MONiCHIUM

13 godzinnych, kolorowych od­
cinków liczyć będzie 
powieści Władysława 
„Chłopi". Scenariusz 
Ryszard Kosiński, a

ekranizacja 
Reymonta 
opracował 
reżyseruje

Jan Rybkowski. W filmie, ‘ nakrę­
conym w okolicach wsi Lipce Rey- 
nontowskie, obejrzymy m. in.: 
Władysława Hańczę, Emilię Kra­
kowską, Tadeusza Fijewskiego, 
Krystynę Królównę, Ignacego Go- 
g ilewskiego, Jadwigę Chojnacką, 
Mieczysława Czechowicza oraz 
c łonków artystycznych zespołów 
ludowych.

„Wielka miłość Balzaka" taki 
tytuł nosić będzie polsko-francu­
ska seria o ostatnich 18 latach ży 
c a wielkiego pisarza (w roli tej 
v ystępuje Pierre Meyrand) oraz 
o dziejach jego romansu z Eweli­
ną z Rzewuskich Hańską, którą 
gra Beata Tyszkiewicz.. W filmie 
©partym na scenariuszu Stefana 
Stawińskiego i Ives Jamiaąue, a 
reżyserowanym przez Wojciecha 
Solarza, grają ponadto: Halina 
Kossobudzka, Aleksandra Śląska, 
Zdzisław Mrożewski, a także akto 
rzy francuscy: Renee Faure, Da­
niele Ajoret, Nadine Alori, Pasca 
lo Audret i in.

Stanisława Mikulskiego 1 popu­
larną czeską aktorkę Kvietę Fia- 
1 ivą obejrzymy w serialu współ­
czesnym (14 półgodzinnych odcin­
ków) o tematyce sensacyjnej pt. 
„Łuk tęczy", nakręcanym w ko­
produkcji z telewizją czechosłowac 
ką. Akcja utworu rozgrywa się w 
górach na granicy PRL i CSRS, a

HUMOR » SATYRA w-

— Jeśli częściej będziemy / 
musiały pracować w nadgo- j 
dżinach, to wreszcie skończę (I 
ten sweter. *
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Dzlsielszy serwis informacyjny 
opracował Witold de Mezer.
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St. Mikulski gra tu rolę ratowni­
ka GOPR-u.

Trzy godzinne odcinki obejmo­
wać będzie seria „Mikołaj Koper­
nik". Scenariusz napisali Jerzy 
Broszkiewicz i Zdzisław Skowroń­
ski, a reżyserują Ewa i Czesław 
Petelscy. W roli tytułowej wystę­
puje Andrzej Kopiczyński.

„Po prostu lotnicy" — tak brzmi 
tytuł obfitującego w dramatyczne 
spięcia współczesnego filmu (dwa 

brawuro-godzinne odcinki)
wych wyczynach lotników szybów

Tadeuszacowych. Scenariusz
Rejnlaka i Jerzego Pomianowskie 
go, reżyseruje Hubert Drapella, a 
w głównych rolach występują: Mi 
chał Pawlicki, Tadeusz Borowski 
i Jerzy Bączek.

Opowieścią o dramatycznych lo 
sach młodego mężczyzny, uwikła­
nego w sprawy wojny i konspira­
cji jest złożony z trzech godzin­
nych odcinków' serial „Odejścia, 
powroty" oparty na scenariuszu 
Ryszarda Zgoreckiego i Wojciecha 
Marczewskiego, który również 
film reżyseruje. W głównej roli — 
Krzysztof Wakuliński.

O działalności polskich kurierów 
tatrzańskich, o solidarności Pola­
ków, Węgrów i Słowaków w Wal 
ce z hitlerowcami od początków 
okupacji Polski do powstania sło­
wackiego opowiadać będzie, złożo 
ny z 8 godzinnych odcinków film 
seryjny „Trzecia granica", reży­
serii Lecha Lorentowicza, wg sce­
nariusza Adama Bahdaja.

Przygotowywany przez reż. 
sceZbigniewa Kuźmińskiego, wg. 

nariusza Romana Bratnego serial 
o tematyce współczesnej pt. „Lo­
sy". ukaże życie dwóch pokoleń: 
kombatantów II wojny światowej 
i ich dzieci, wyrosłych i wycho­
wanych w Polsce Ludowej. Cykl 
obejmuje 10 godzinnych odcinków.

Również serialem współczesnym 
będzie złożona z 6 odcinków „Dro 
ga". Scenariusz Andrzeja Mular­
czyka, reżyseria Sylwestra Chęciń 
sklego. Jest to opowieść sensacyj 
no-obyczajowa o komediowym za 
barwieniu, której tematem są pe­
rypetie kierowcy z bazy transpor­
towej PKS. Film składać się bę­
dzie z 6 godzinnych odcinków.

Interesująca akcja, wciągająca 
widza w intrygę sensacyjno-krymi 
nalną — cechuje serial o tematy­
ce współczesnej pt. „Strumień" (6 
odcinków) wg scenariusza Jadwigi 
Wojtyłły. Reżyseruje Janusz Mor­
genstern.

W fazie zdjęciowej znajduje się 
barwny serial kostiumowy „ęzar- 
ne chmtiry", złożony z godzinnych 
odcinków, oparty na autentycz­
nych wydarzeniach z XVII wie­
ku, z okresu walk o przyłączenie 
Prus Książęcych do Polski. Scena 
riusz Ryszarda Pietruskiego 1 An­
drzeja Guzińskiego, w reżyserii 
Andrzeja Konica.

Reżyser Jerzy Antczak przystę­
puje do zdjęć 13-odcinkowego cy­
klu, opartego na „Nocach i 
dniach" Marii Dąbrowskiej, z Jad 
wigą Barańską i Jerzym Bińczyc- 
kim w głównych rolach. Ekraniza

Gdyby nie opady deszczu, które wystąpiły w drugiej po- 
owie sierpnia na terenie całego kraju, sprzęt zbóż byłby już 

całkowicie zakończony. I)o skoszenia pozostało, mimo tak wy­
jątkowo trudnych w tym roku warunków atmosferycznych, 
nie więcej niż 300 tys. ha zbóż, głównie w powiatach nadmor­
skich, w północnych rejonach woj. olsztyńskiego oraz na te­
renach podgórskich woj. wrocławskiego.
Niewielkie ilości zbóż pozo­

stały też do skoszenia w nie­
których rejonach województw: 
opolskiego, zielonogórskiego, 
bydgoskiego, poznańskiego i 
białostockiego. Pewne ilości 
skoszonych zbóż rolnicy nie 
zdążyli jeszcze zwieźć z pól, 
przede wszystkim w północno- 
zachodnich i zachodnich rejo­
nach krąju.

Przy bezdeszczowej pogodzie 
gospodarstwa chłopskie i pań­
stwowe byłyby w stanie zakoń 
czyć koszenie, a w zasadzie tak 
że zwózkę zbóż w tym tygodniu. 
Jednak, mimo poprawy pogo­
dy, nadal występują przelotne 
opady deszczu, głównie tam, 
gdzie żniwa jeszcze trwają, co 
poważnie utrudnia ich zakoń­
czenie. Najtrudniejsze warun­
ki w końcowej fazie żniw są 
w woj. olsztyńskim, gdzie w 
ostatnich dniach padają desz­
cze, tylko z małymi przerwami 
i w wielu przypadkach kombaj 
ny grzęzną w rozmokłej gle­
bie.

Podobnie jak w sprzęcie zbóż 
duże różnice są także w zaa­
wansowaniu drugiego pokosu 
traw, który trwa w całej pełni 
we wszystkich wojewódz­
twach. Z blisko 1.740 tys. ha 
łąk skoszono dotychczas, jak 
się szacuje, ponad połowę, 
przy czym w poszczególnych

cja telewizyjna realizowana be-
dzie równocześnie z filmem prze­
znaczonym dla kin.

W stadium zdjęć plenerowych 
znajduje się „Janosik1', złożony z 
13 godzinnych odcinków wg scena 
riusza Tadeusza Kwiatkowskiego, 
a w reżyserii Jerzego Passendor­
fera. Będzie to epicka, bogata w 
przygody opowieść o ludowym bo 
haterze Podhala, przeniesiona w 
wiek XIX. Rolę Janosika gra Ma­
rek Perepeczko.

Równolegle z realizacją filmu 
kinowego, opartego na „Potopie-' 
Sienkiewicza, reż. Jerzy Hoffman 
wykonuje zdjęcia plenerowe Go te 
lewizyjnego filmu seryjnego „Przy 
gody pana Andrzeja" — zaplano­
wanego na 21 odcinków. (PAP)

Dramatyczna przygoda 
polskich turystów

W ubiegłą niedzielę — jak poda 
ją wtorkowe dzienniki praskie — 
znany czechosłowacki taternik dr 
Jaromir Wolf wraz z grupą swych 
kolegów odnalazł 1 uratował w 
Krczmarskim Żlebie w Wysokich 
Tatrach dwóch turystów polskich: 
Jana Zazulę i Wiesława Bettow- 
skiego, którzy podczas zejścia z 
Gerlachu zabłądzili we mgle.

19-letni J. Zazula, który spad! 
do szczeliny między zlodowaciały 
śnieg 1 skały, doznał poważnych 
obrażeń ciała. Jego towarzysz W. 
Bettowski wyszedł bez szwanku z 
tej przygody i tylko dzięki jego 
wołaniu o pomoc, udało się urato 
wać obu polskich turystów. (PAP)

Przewidywana 
pogoda na wrzesień

Średnia temperatura w miesiącu 
wrześniu spodziewana jest w po­
bliżu normy, a więc w granicach 
13 st. lub nieco wyżej, natomiast 
opady przewidywane są powyżej 
normy wieloletniej, a więc ponad 
43 min.

W pierwszej połowie września 
ma być dość chłodno z temperatu­
rą w dzień od 16 — 20 st., a nocą 
od 8 — 12 st. przy zachmurzeniu 
umiarkowanym, okresami dużym i 
opadami deszczu. Wiatry spodzie­
wane są w tym czasie umiarkowa­
ne, okresami dość silne z kierun­
ków zmiennych. Mogą też wystą­
pić mgły. /

W drugiej połowie, wt-ześnia spo­
dziewane jest ocieplenie i wzrost 
temperatury w dzień do 18 — 23 st., 
a nocą 8 — 13 st. oraz zachmurze­
nie niewielkie lub umiarkowane z 
możliwością niewielkich opadów. 
Wiatry w tym okresie też spodzie­
wane są umiarkowane z kierun­
ków południowych, a lokalnie tak­
że mgły.

W sumie we wrześniu synoptycy 
PIHM przewidują 10 dni z tempe­
raturą maksymalną powyżej 20 st., 
18 dni z temperaturą minimalną 

‘poniżej 10 st. oraz 14 dni z opada­
mi deszczu. (PAP)

województwach w zależności 
od pogody stopień zaawanso­
wania wynosi od 35 procent do 
65 procent. Najwięcej łąk sko 
sżono w województwach środ­
kowych, natomiast najmniej w 
północnych, gdzie pogoda na­
dal jest niekorzystna.

W ostatnich dniach duży po 
stęp nastąpił w siewach ozime 
go rzepaku, jednakże i w tych 
pracach gospodarstwa rolne 
województw północnych są 
opóźnione. Orki pod jesienne 
siewy ozimych zbóż są najbar 
dziej zaawansowane w połud­
niowo-wschodnich^ i central­
nych rejonach kraju, a najsła 
biej w północnych, gdzie sie­
wy rozpoczynają się najwcześ 
niej. Tak więc nawet po zakoń 
czeniu żniw spiętrzenie prac 
poiowych w tych wojewódz­
twach będzie nie wiele mniej­
sze niż podczas zbiorów zbóż.

PAP

Półwiekowy rozwój 
gospodarki ZSRR

Niezwykle ciekawe i wy­
mowne wskaźniki o 50-letnim 
rozwoju gospodarczym Związ­
ku Radzieckiego opublikował 
Centralny Urząd Statystyczny. 
Dają one obraz postępu, jaki 
osiągnął Kraj Rad od 1922 ro­
ku, tj. od chwili utworzenia 
ZSRR do 1971 r.

Jak wynika z podanych wskaź 
ników, radziecką gospodarkę 
we wszystkich okresach — po 
za latami, które były okresem 
wojny i powojennej odbudo­
wy — charakteryzuje duża dy 
namika. W latach 1922—1940 
dochód narodowy wzrósł 19 ra 
zy, produkcja przemysłowa — 
41 razy, rolnicza — 2,2 razy, 
przewóz towarów — 17, nakła 
dy inwestycyjne — 26 razy.

Podobna dynamika utrzymy 
wała się w latach 50-tych i 
60-tych. W 1960 r. dochód na 
rodowy był już 50 razy więk 
szy niż w 1922, a w 1971 — 
105 razy, produkcja przemysło 
wa — odpowiednio: 123 i 301, 
produkcja rolnicza — 2,2 i 4,8, 
przewóz towarów — 67 i 145, 
nakłady inwestycyjne — 169 i 
353, przekazane do użytku 
środki trwałe — 159 i 341.

W ciągu 50 lat wielokrotnie 
wzrosła w gospodarce wydaj­
ność pracy, o czym świadczy 
porównanie wskaźnika wzros 
tu zatrudnienia w gospodarce 
narodowej 14,9 razy ze
wskaźnikiem wzrostu produk 
cji przemysłowej, który wy­
niósł 301. A więc produkcja 
radzieckiego przemysłu wzra­
stała 20 razy szybciej niż licz 
ba zatrudnionych. (PAP)

Amerykańskie czołgi 
rozsadnikami cholery?
Japońskie władze sanitarne — 

jak donosi prasa tokijska — są co­
raz bardziej zaniepokojone możli­
wością zawleczenia do Japonii epi­
demii cholery i ospy przez ame­
rykańskie czołgi i sprzęt używany 
w czasie walk w Wietnamie.

Zdaniem władz sanitarnych, wi­
rusy tych straszliwych chorób mo­
gą znajdować się np. na gąsieni­
cach czołgów, które są przez Ame 
rykanów ściągane z Wietnamu, a 
także Syjamu w celu naprawy w 
amerykańskich wojskowych ba­
zach remontowych znajdujących 
się w Japonii.

O stosunku społeczeństwa japoń­
skiego do baz amerykańskich w 
tym kraju wymownie świadczy 
fakt, że w ubiegłą niedzielę w jed­
nej z podmiejskich dzielnic Tokio 
odbył się już drugi w ostatnim 
czasie w Japonii wiec pod wspól- 
nym hasłem 
amerykańskimi

walki z bazami 
i zanieczyszcze­

niem środowiska naturalnego 
Japonii. (PAP)

w

Rolnik wyoral 
ropociąg NATO

Francuski rolnik z Travaillan w 
Prowansji w czasie prac poiowych 
wyoral część rurociągu naftowego. 
Rura o średnicy 30 centymetrów 
zakopana zbyt płytko, pękła i w 
górę wytrysnął gejzer ropy nafto­
wej, która zalała cale pole.

Był to rurociąg doprowadzający 
ropę naftową z Francji do obiek­
tów wojskowych NATO w NRF.

Dokończenie ze str. 1
występujących w gr. „A". Zespo-
ły gr. „B“, w której gra również
reprezentacja Polski, miały 
odpoczynku.

dzień

Wyniki:
Hiszpania — Malajzja 0:0
Belgia — Francja 1:0
Pakistan — Uganda 3:1
NRF — Argentyna 2:1

TABELA GR. „A"
1. NRF 6:0 8—2
2. Pakistan 5:1 7—2
3. Malajzja 3:3 3—2
4. Hiszpania 3:3 2—2
5. Belgia 3:3 3—6
6. Argentyna 2:4 3—4
7. Francja 2:4 3—5
8. Uganda 0:6 3—9

KOSZYKÓWKA
Trzeci występ naszych koszyka­

rzy w turnieju olimpijskim zakoń 
czył się ich zwycięstwem. We wto 
rek Polska pokonała Senegal 
95:59 (49:25). Tak więc nasi re­
prezentanci mają na swym kon­
cie dwa zwycięstwa i jedną po­
rażkę.

Drużyna Senegalu nie była zbyt 
surowym egzaminatorem. Polacy 
mający znaczną przewagę wzrostu 
(w zespole przeciwników było tyl 
ko dwóch zawodników po 190 cm) 
górowali przede wszystkim w wal 
ce o piłkę pod tablicą. Czarno­
skórzy koszykarze Senegalu nad­
rabiali braki wzrostu, szybkością 
i zwinnością.

Punkty dla Polski zdobyli: Kas 
przak — 18, Durejko — 14, Sewe­
ryn — 12, Pasiorowski — 3, Korcz 
— 8, Dolczewski — 6, Niemiec — 8, 
Kozak — 3, Cegliński — 7, Łopat­
ka — 6, Białowąs — 6, Langosz 
— 4.

GRUPA A
Japonia — Egipt 78:73 (45:31) 
Portoryko — Jugosławia

79:74 (38:31)

PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY
Strzelanie z pistoletu — trzecia 

konkurencja pięcioboju nowoczes 
nego — okazała się słabą stroną 
reprezentantów Polski. Jedynie 
Ryszard Wach strzelał na pozio­
mie światowej czołówki, uzysku­
jąc 192 pkt. na 200 możliwych, co 
dało mu 12 pozycję z 956 pkt. w 
punktacji pięcioboju. Stanisław 
Skwira uzyskał 187 pkt. i sklasyfi 
kowany został na 31 miejscu (846 
pkt.), a Gerard Peciak miał naj­
gorszy rezultat z 58 sklasyfiko­
wanych zawodników — tylko 147 
pkt. (560 pkt.).

Po trzech konkurencjach naj­
wyższą pozycję z Polaków zaj­
muje Wach, który awansował na 
15 miejsce, posiadając 2771 pkt. 
Natomiast Peciak spadł z 8 aż na 
28 pozycję — 2535 pkt. Skwira 
jest 45 — 2442 pkt. Prowadzą re­
prezentanci ZSRR: Ledniew — 
3101 pkt. i Oniszczenko — 3087 
pkt.

Po trzech konkurencjach pro­
wadzi ZSRR — 9095 pkt. przed Wę 
grami — 8531 pkt. i Finlandią — 
8260 pkt. Polska spadła na 12 miej 
sce — 7737 pkt.

BOKS
W popołudniowej serii wtorko­

wych walk turnieju bokserskiego 
stoczono 15 pojedynków w wagach: 
piórkowej i lekkopółśredniej.

Najciekawszą walkę stoczyli w 
lekkośredniej mistrz Europy re­
prezentant ZSRR Walery Tregu- 
bow z czarnoskórym Reginaldem 
Jonesem (USA). Walka miała bar­
dzo wyrównany przebieg, a obaj 
pięściarze zademonstrowali wysokie 
umiejętności. Minimalne zwycię­
stwo odniósł Tregubow. Dobrze za 
prezentował się w tej kategorii 
Brytyjczyk Minter nokautując w 
II starciii Forda (Gujana), podob­
nie jak reprezentant NRF Kottysch, 
który zwyciężył w II rundzie (prze 
waga) Auilę (Kolumbia).

Inne ciekawsze pojedynki: piór­
kowa — Waringe (Kenia) wypunk­
tował Fali (Iran), Rubio (Hiszpa­
nia) pokonał na punkty Thangatę 
(Malawia), lekkopólśrednia — Jen 
kinson (Australia) zwyciężył na 
punkty Belliarda (Francja).

ŻEGLARSTWO
We wtorek w Kilonii rozpoczęły 

się żeglarskie zawody olimpijskie. 
Punktualnie o godz. 11.30 wystrzał 
z działa dał znak do startu pierw­
szego wyścigu żeglarzy sześciu 
klas olimpijskich. Wyścig rozpoczął 
się przy niezbyt korzystnych wa­
runkach żeglarskich. Mimo pięk­
nej, słonecznej pogody większość 
żeglarzy była niezadowolona, bo­
wiem siła wiatru nie przekraczała 
1 stopnia w skali Beauforta.

Już na 2 godziny przed zawoda­
mi zatłoczone do ostatniego miej­
sca jachty towarzyszące i moto­
rówki ruszyły na morze.

\ A oto wyniki uzyskane przez Po 
llaków w poszczególnych klasach w 
pierwszym wyścigu:

„Finn" — 25. Wyszkowski — 
31 pkt.

„Soling" — 19 Perlicki, Stefań­
ski i Błaszczyk — 25 pkt.

„Latający Holender" — 7 Kania 
i Szymczak — 13 pkt.

„Tempest" — 10. Holc i Rutkow­
ski — 16 pkt.

„Dragon" — 20|. Poklewski, Pio­
trowski ' Bielaczyc — 26 pkt.

STRZELANIE

Jedyną wtorkową konkurencją 
strzelecką była ostatnia se­
ria „Trapu”. Po słabvch wystę­
pach Polaków w poprzednich 
dniach, nie spodziewaliśmy sie tu 
rewelacji. Mistrz Europy, Adam 

Smelczyński, który „odnalazł h-,, 
już w dwóch ostatnich seriach 
niedziałkowych, we wtorek taty1 
strzelał bardzo celnie, nie trafL* 
jąc tylko do jednego z 59 rzut 
ków. Dzięki udanemu finiszowi 
Polak awansował w klasyfika^j 
ogólnej na 11 miejsce z wyniki^ 
190 pkt., dalekim od jego mozii 
wości. Grzegorz Strouhal miał 
wtorkowych dwóch seriach « 
pkt. na 50 możliwych i z rezulta­
tem 179 pkt. uplasował się na 35 
pozycji. ’

Zgodnie z oczekiwaniem prowa- 
dząca po dwóch dniach trójka' 
Scalzone (Włochy) — Carreca 
(Francja) — Basagni (Włochy) nje 
dała sobie odebrać medali i w tej 
właśnie kolejności ukończyła kon 
kurencje. 41-letni Angelo Scalzo­
ne w 200 strzałach „spudłował’" 
tylko raz, ustanawiając rekord 
olimpijski — 199 pkt.

WIOŚLARSTWO
Na olimpijskim torze regato- 

wym, rozgrywano wczoraj repasa- 
że. Bardzo dobrze spisali się na­
si reprezentanci.

Dwójka bez sternika Broniec — 
Ślusarski zdecydowanie wygrała 
swój bieg i jako pierwsza z pol­
skich osad awansowała do półfi­
nału. Dobry przykład z naszej zna 
komitej dwójki, wzięły następne 
polskie osady, ubiegające się o 
miejsce w półfinale. Dwójka po­
dwójna oraz dwójka ze sternikiem 
zajęły w swoich biegach drugie 
miejsca, zaś ósemka była trzecia. 
Co dało im miejsca w półfinałach, 
które odbędą się jutro.

SIATKÓWKA
Polscy siatkarze pokonali we wto 

rek w swym drugim meczu w gru 
pie „A" reprezentację Tunezji 
3:0 (15:6, 15:11, 15:1).

Mając za przeciwnika najsłab­
szy zespół w tej grupie Polacy 
przystąpili do gry bez należytej 
koncentracji. Popełniali wiele ora 
stych błędów, grali niedokładnie, 
byli nieskuteczni w ataku.
KOBIETY

Grupa A:
Korea Pldn. — Węgry 34 

MĘŻCZYZN!
Grupa A: 

ZSRR — Korea Pldn. 3:0

ZAPASY
III RUNDA

Andrzej Kudelski w wadze do 
52 kg przegrał 0:4 z Japończykiem 
Kiyomi Ka^o. Polak ma 7 pkt. i 
został wyeliminowany.

W wadze do 57 kg Zbigniew Żę- 
dzicki położył na łopatki Greka 
George Hatziidannldis. Polak ma 
aktualnie 4,5 pkt.

W wadze do 62 kg Zdzisław Sto­
larski przegrał z Francuzem Theo 
dule Toulotte — 1:3.

W wadze do 68 kg Włodzimierz 
Cieślak położył na łopatki Anglika 
Joseph Gilligana. — Polak ma 34 
pkt.

SZERMIERKA
We wtorek rano w Halach Targo 

wych w Monachium rozpoczęły się 
eliminacje indywidualnego turnie 
ju floretowego mężczyzn. Nasi re­
prezentanci — Woyda, Dąbrowski 
i Koziejowski wystartowali po- 
«nyślnie.

Ćwierćfinały floretu mężczyzn!
GRUPA „A"

1. Revenu (Francja) — 4 zw.
2. Tiu (Rumunia) — 4 zw.
3. Dąbrowski (Polska) — 3 zw.

GRUPA „B"
1. Koziejowski (Polska) — 4 zW.
2. J. Kamuti (Węgry) — 4 zw.
3 Talvard (Francja) —3 zw.

GRUPA „C"
1. Woyda (Polska) — 4 zw.
2. Denisów (ZSRR) — 4 zw.
3. Szabo (Węgry) — 3 zw.

PŁYWANIE
FINAŁY

160 m st. grzb. mężczyzn
1. Matthes (NRD) 56,58
2. Stamm (USA) 57,79
3. Murphy (USA) 58,35

100 m st. dow. kobiet:
1. Neilson (USA) 58,59

(rek. olimp.)
2. Babashoff (USA) 59,02
3. Gould (Australia) 59'°*

200 m st. dow. mężczyzn:
1. Spitz (USA) 1.52,78

(rek. świata)
2. Genter (USA) 1.53,73
3. Lampe (NRF) 1.53,99

(rek. Europy)
200 m st. klas, kobiet:

1. Whitfield (Australia) 2.11,71 
(rek. olimp)

2. Schenfield (USA) 2.42.05
3. Stiepanowa (ZSRR) 2.42,36

Wczoraj startowali dwaj Polacy. 
Pacelt zajął piąte miejsce w wy­
ścigu na 200 m st. dow., zaś Ceza 
ry Smiglak siódme na 100 m st. 
klas.

Prezydent NRF
w centrum prasowym

We wtorek centrum prasowe 
Igrzysk Olimpijskich w Mona­
chium odwiedził prezydent NHL 
Gustav Heinemann. W czasie zwlę 
dzania centrum prezydent G. Hei 
nemann odwiedził również lokal 
redakcyjny Polskiej Agencji Fra 
sowej składając na ręce kierow­
nika ekipy dziennikarskiej naszej 
Agencji red. Włodzimierza Zrobi- 
ka — życzenia przyjemnej pra­
cy.



Praca ludzi 
niefrasobliwych

Poprawa bazy kulturalnej
Wywiad z kierownikiem Wydziału Kultury 

Prezydium RN Poznania

Dla polskiej gospodarki 
nadszedł czas prosperi­
ty. Szybkie tempo wzro 

-tu produkcji, szczególnie zaś 
rynkowej, odczuwalne jest 
orzez nas wszystkich chociaż- 
L przez coraz lepsze zaopa­
trzenie. Ale obserwując obec 
ne zjawiska gospodarcze trze­
ba zauważyć i niedociągnięcia, 

przede wszystkim niezwykle 
niepokojący jest powolny 
wzrost wydajności pracy. Wy 
sokie tempo wzrostu produk­
cji osiągane jest przede wszy 
stkim wzrostem zatrudnienia. 
Daje się także w ostatnim cza 
sie zauważyć pewne rozluźnię 
nie dyscypliny pracy.

Wskazywanie na te manka­
menty nie jest szukaniem dziu 
ry w całym, lecz próbą posta­
wienia tych problemów pod 
rozwagę.

Na temat: dlaczego pracuje­
my mało wydajnie — rozgo­
rzała gorąca prasowa dys­
kusja. W swoich publikacjach 
„Kultura’’ niedwuznacznie su 
gerowała, że winni małej wy­
dajności są przede wszystkim 
sami wykonujący pracę np. ro 
botnicy czy ekspedientki, 
przez swoją wrodzoną niechęć 
do dobrej roboty. „Życie War 
szawy” oskarżyło natomiast 
autorów „Kultury” o to, że 
hołdują poglądom, które już 
dawno wyszły z mody i gło­
szenie ich jest szkodliwe. 
Wszyscy pałamy chęcią dobrej 
roboty — twierdzi autor ri­
posty z „Życia i Nowoczesnoś 
ci” — niestety, nie dopisuje 
organizacja pracy, kuleje za­
opatrzenie surowcowe, kiep­
skie nadal mamy warunki so­
cjalne, szczególnie w niektó­
rych branżach — chociażby w 
sklepach. I to, że ekspedient­
ka na nas warczy, czy po pro 
stu nas nie zauważa, należy 
zapisać raczej na plus, ciesząc 
się, że nas nie gryzie. Taka 
jest zmęczona.

Krótko mówiąc jedni wma­
wiają nam, że jesteśmy leni­
wi, drudzy, że strasznie nie­
poradni. Wybór wielki, a w 
dodatku mało atrakcyjny. Ja 
głosuję za tym, że ani tacy le 
niwi, ani tacy nieporadni, lecz 
po prostu za bardzo niefrasob 
liwi.

Podczas gdy dyskutanci do 
chodzić będą naszych narodo 
wych przywar i źródeł kiep­
skich efektów pracy, pozwolę 
sobie przytoczyć przykłady z 
życia.

Imieniny prezesa...
Z oficjalnych opracowań 

statystycznych wybrałem kil­
ka przedsiębiorstw, które nie 

wykonały w lipcu planu pro­
dukcji, przekraczając jedno­
cześnie planowane zatrudnie­
nie. Oczywisty spadek wydaj­
ności. Jedynym pytaniem, któ 
re zadawałem kierownictwom 
tych zakładów było — dlacze 
go jest u was źle?

Wszyscy byli przede wszystkim 
zdziwieni, u nas źle? Pomyłka, 
wprawdzie nie wykonaliśmy za­
dań, ale... I tutaj następowało wy 
liczanie przyczyn tak „absolutnie” 
obiektywnych, tak nie zależnych 
od pracy kierownictwa zakładu, 
że nie pozostawało mi nic innego 
jak tylko przeprosić za niecne po 
sądzenia. Bo to zmiana asorty­
mentu, to znów brak surowca, 
kiepski zbyt, brak zleceń wysył­
kowych, niewydolność środków 
transportu itd. Ba, w opracowa­
niu Urzędu Statystycznego o re­
alizacji ważniejszych zadań gos­
podarczych lipca br., jako powód 
niewykonania planu produkcji 
(81,1 proc.) przez PZGS Kępno po 
dano: „Przedłużający się spis to­
warów zlecony przez WZGS w 
mieszalni pasz”. Niedobór 2 min. 
361 tysięcy zł wytłumaczono byle 
jak i byle czym. Czyż to nie jest 
niefrasobliwość? Podobnie było w 
PZGS Krotoszyn. Jak tak dalej 
pójdzie, wystarczającym powodem 
tłumaczenia się z nieróbstwa bę­
dą przypadające akurat imieniny 
prezesa...

Od czego jest kierownik?
Niewesołe są refleksje ze 

spotkań z kierownictwami 
kiepsko pracujących przedsię­
biorstw. Bo jeżeli kierownik 
techniczny jednej z większych 
spółdzielni, produkującej arty 
kuły dziewiarskie, w połowie 
sierpnia jest zdziwiony wiado 
mością, że jego zakład w lip 
cu wykonał tylko sześćdziesiąt 
parę procent zadań — to on 
tym kierownikiem być nie po 
winien.

Po zajrzeniu do sprawozdań 
kierownik znalazł oczywiście 
101 powodów dla wytłumaczę 
nia takiego stanu rzeczy. Prze 
de wszystkim — zmiana asor 
tymentu. Rozumowanie przy­
tacza nawet logiczne: po zmia 
nie asortymentu załoga z po­
czątku pracuje mniej wydaj­
nie. Słusznie — muszą dojść 
do wprawy. Kierownik za 
fakt wielce pozytywny uwa­
ża jednak, że spółdzielnia pro 
dukuje ciągle nowe asortymen 
ty. Tłumaczy na pozór logicz 
nie, z troską o społeczny cel, 
że trzeba przystosować się do 
potrzeb rynku. A jakże. Czy 
jednak to bogactwo wzorów 
nie jest aby wytworem dez­
orientacji, bałaganu? W 33-mi 
lionowym kraju można na 
pewno znaleźć nabywców na 
kilka rodzajów wyrobów o 
ciągłej całorocznej produkcji 
małego zakładu. Ale musi to 
być coś atrakcyjnego, co lu­

dzie chcą kupować. Wówczas 
jest gwarancja, że taka specja 
lizacja umożliwi wydłużenie 
serii produkcji, obniżkę kosz­
tów, ułatwi organizację pra­
cy, jednym słowem zwiększy 
wydajność.

O niefrasobliwości kierow­
nictw zakładów świadczy jesz 
cze jeden przykład. Że rytmi­
ka produkcji jest jednym z fi 
larów dobrej roboty, nie trze­
ba nikomu tłumaczyć. Czy do­
magamy się tego jednak od 
załóg przedsiębiorstw?

Dla kogo pracuje pani Krysia?
Spójrzmy jak to wygląda 

w praktyce. Po pierwszej i 
drugiej dekadzie sierpnia tele 
fonowałem do kilkunastu za­
kładów, dopytując się kierów 
nictwa o wyniki minionych 
dziesięciu dni pracy przedsię­
biorstwa. Ogólne wrażenie z 
tych rozmów przedstawić mo­
że następujący obrazek (były 
wyjątki!):

— Jak przebiegała produk­
cja w ostatniej dekadzie? — 
pytam.

— Dobrze — pada odpo­
wiedź.

— Proszę o podanie procen 
towego zaawansowania wyko­
nania miesięcznego planu.

— To musi pan chwileczkę 
poczekać.

Czekam więc i słyszę jak dyrek 
tor z drugiego aparatu prosi pa­
nią Krysię z planowania, która 
bezbłędnie podaje żądaną wiel­
kość. Niby wszystko w porządku. 
Ale dalibóg, dla kogo robi się de 
kadowe wyliczenia?! Myślałem, że 
dla dyrektora, który winien pil­
nować rytmiki pracy w swoim za 
kładzie. A wygląda na to, że pa­
ni Krysia liczy wyłącznie dla swo 
jej wiedzy (ewentualnie dla pra­
sy); najchętniej pewnie nie liczy­
łaby wcale, bo ma na głowie spra 
wy dla siebie ważniejsze...

*

Nie wytyczyłem tutaj sobie 
zadania rozwiązania proble­
mu — która z naszych przy­
war powoduje niską wydaj­
ność. Chodziło mi raczej o 
zwrócenie uwagi na czynnik 
dotąd pomijany przez dysku­
tantów, niemniej według mnie 
bardzo ważny. Nasza niefra­
sobliwość jest ogromna i w 
skutkach — szkodliwa. Gdy 
więc w grę wchodzi interes 
społeczny nie można jej po­
błażać.

Jest jeszcze drugie zjawisko, 
które w ostatnim czasie zaczy 
na bardzo niepokoić. Jest to 
pogorszenie się dyscypliny 
pracy. Ale to już osobny pro­
blem.

JAN KORZENIEWSKI

Przed zbliżającym się nowym 
sezonem kulturalno-oświa­
towym rozmawiamy z kie­

rownikiem Wydziału Kultury Pre 
zydium Rady Narodowej Pozna- 
nania — Andrzejem Goćwiń- 
skim. Pierwsze nasze pytanie do 
tyczy bazy materialnej kultury 
poznańskiej, gdzie — jak sły­
chać — przewiduje się wiele 
przedsięwzięć.

— Istotnie, w tym sezonie 
mamy zamiar dokonać zasad­
niczego kroku dla zahamowa­
nia procesu postępującej w 
ostatnich latach dekapitaliza­
cji bazy i pogarszania się wa­
runków rozwoju poznańskich 
placówek kulturalnych. Nie 
oznacza to jeszcze poprawy, w 
sensie zwiększenia liczby 
miejsc, których mamy tak ma­
ło. Nawet liczba miejsc w pew 
nych przypadkach ulega 
zmniejszeniu (idzie tu o Ope­
retkę, gdzie zadecydowały 
względy bezpieczeństwa), ale 
na pewno poprawiają się wa­
runki pracy i odbioru produk 
cji artystycznej, co z pewnoś­
cią odczują widzowie i słu­
chacze.

— Jakie konkretne prze-dsię- 
wzięcia zostaną podjęte?
— Powiedzmy najpierw o 

kontynuowanych. Największą 
inwestycją naszego resortu jest 
budowa kompleksu szkół mu­
zycznych przy ul. Solnej. Zo­
stanie on oddany do użytku w 
1974 r. Inaczej jest z remon­
towanym od paru lat Teatrem 
Nowym. Od początku następne 
go sezonu powinien on być już 
w eksploatacji. Trwa kapital­
ny remont auli uniwersytec­
kiej. Jest to bardzo gruntow­
na przeróbka. Aula będzie już 
wkrótce gotowa, bo przecież se 
zon koncertowy się zbliża, a i 
do Międzynarodowego Konkur 
su Skrzypcowego im. H. Wie­
niawskiego niedaleko (listo­
pad). Biegną roboty w Pałacu 
Kultury, gdzie adaptuje się po 
mieszczenia dla Teatru „Mar­
cinek”. Niestety, nie będą one 
zakończone w tym sezonie, ale 
może uda się to w roku 1974? 
W 1973 r. przeprowadzimy 
operację kosmetyczną, jeśli 
można to tak nazwać, gma­
chów Teatru Polskiego i Ope­
ry. Gruntowne remonty tych 
gmachów zostaną przeprowa­
dzone za parę lat. Już w naj­
bliższych tygodniach zacznie 
się odbudowa i adaptacja za­
bytkowej kamienicy przy ul. 
Swiętosławskiej, gdzie uloku­
jemy Dom Aktora — bardzo 
potrzebną w naszym mieście 
instytucję. Przypomnijmy też, 
że trwa budowa dużego gma­
chu Domu Książki przy ul. 
A. Lampego. Jego oddanie do 
użytku przewidziane jest jed­
nak dopiero na następny se­

zon, czyli rok 1974. Trwają też 
prace wstępne, przygotowaw­
cze, związane z zamierzoną bu 
dową centralnego zaplecza 
teatralnego i budową teatru mu 
zycznego. Ale tu można mówić 
najwyżej o rozpoczęciu tych in 
westycji pod koniec bieżącej 
pięciolatki. Przewidziana jest 
znaczna rozbudowa Muzeum 
Narodowego.

— Słyszeliśmy o poważnych za 
mierzeniach odnośnie obiektów 
zabytkowych naszego miasta?
— Rzeczywiście, przewiduje 

się szybkie podjęcie prac w 
dziedzinie rekonstrukcji i adap 
tacji w kilkunastu obiektach 
zabytkowych na poznańskiej 
Starówce. Nie wszystko zacz- 
niemy w tym sezonie, ale w 
grę wchodzi m. in. zakończe- 
mie odbudowy Zamku Przemy 
sława, gdzie zbuduje się też 
wieżę widokową, z której oglą 
dać będzie można całą Starów 
kę, jak i spory obszar miasta, 
odnowa elewacji części kamie 
niczek Starego Rynku łącznie 
z całkowitą elewacją Starego 
Ratusza, adaptacja pomiesz­
czeń w kamieniczkach Stare­
go Rynku dla wielkiego salo­
nu Desy oraz Muzeum Ruchu 
Robotniczego.

— W następnym sezonie po raz 
pierwszy dwa razy do roku od­
będą się Międzynarodowe Targi 
Poznańskie. Stawia to określone 
zadania przed kulturą.
— Od lat obserwujemy ten­

dencję nasilania aktywności 
kulturalnej podczas MTP. Chce 
my tę tendencję rozwijać i prze 
dłużać aktywność na cały 
okres letni. Mam na myśli 
głównie wszelkie imprezy ple­
nerowe w odpowiednich do 
tego miejscach (park na Cyta­
deli, Stary Rynek, Park Kas­
przaka, Plac Wolności i inne). 
Te imprezy są potrzebne nie 
tylko turystom szukającym 
atrakcji, ale i wszystkim miesz 
kańcom miasta.

— Mówimy ostatnio wiele o po 
nadregionalnych funkcjach Poz­
nania, jako ważnego ośrodka kul 
tur otwór czego.
— I nie zapominamy o nich. 

Zbliżający się Konkurs Wie­
niawskiego, który zapowiada 
się bardzo ciekawie, jest wy­
razem działania w tym zakre­
sie. W tym sezonie, w roku 
1973, powinno się odbyć Bien­
nale Sztuki dla Dziecka, o któ 
rym już sporo pisano. Przewi­
duje się zorganizowanie go w 
trzech dyscyplinach: filmu, tea 
tru, książki. Będziemy konty­
nuować starania o zorganizo­
wanie Triennale Mebla, jako 
imprezy międzynarodowej, w 
roku 1974. W 1973 r. odbędzie 
się w Poznaniu Światowa Wy 
stawa Filatelistyki (sierpień — 
wrzesień). Mamy i inne projek 

ty. Do tych funkcji naszego 
miasta zaliczyć też należy dal 
szy rozwój współpracy, w tym 
zwłaszcza kulturalnej, z za­
przyjaźnionymi miastami w 
bratnich krajach socjalistycz­
nych. Już na początku wrześ­
nia br. otwieramy wystawę pla 
styki poznańskiej w Brnie, je 
sienią będziemy w Pradze eks­
ponować wystawę o Poznaniu, 
Muzeum Archeologiczne wyjeż 
dża do Płowdiw z wystawą nt. 
początków miast polskich. To 
tylko niektóre z przedsięwzięć 
w tej dziedzinie. Nasze zespo­
ły artystyczne też jak co roku 
ruszają w świat. Jako pierw­
szy Chór Filharmonii pod dy­
rekcją Stefana Stuligrosza je 
dzie w październiku do Nie­
mieckiej Republiki Federalnej, 
a potem na Węgry.

— Zapowiedziano zmiany w za 
rządzaniu kulturą miejską.
— Jest to sprawa aktualna, 

idzie nam o wzmocnienie ad­
ministracji kulturalnej, ale w 
powiązaniu z czynnikami spo 
łecznymi. Koncepcja nie jest 
jeszcze skrystalizowana. Ocze 
kujemy, że rezultatem zmian 
będzie tu szersze podejście ze 
sprawami kultury do miesz­
kańców osiedli mieszkanio­
wych oraz peryferii Poznania, 
a generalnie — do środowiska 
młodzieżowego i robotniczego.

Rozmawiał:
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UBoot-Paradies” był — wbrew 
— swemu rajskiemu brzmie­
niu — jedną z najbardziej 

złowrogich nazw dla załóg alianckich 
statków handlowych, którym w 1942 
roku, przypadła w udziale żegluga 
Wzdłuż południowo-wschodnich wy- 
brzeży Stanów Zjednoczonych, przez 
Zatokę Meksykańską, Morze Karaib- 
skie i wody oblewające północno- 
wschodnie wybrzeże Ameryki Połud 
niowej. Przed rozpoczęciem wojny 
niemiecko-amerykańskiej zarówno 
wybrzeża Stanów Zjednoczonych jak 
i Ameryki Południowej, a także Za- 
wka Meksykańska i Morze Karaib­
skie zwane niekiedy amerykańskim 
perzem Śródziemnym, stanowiły naj 
bezpieczniejszy zakątek Oceanu A- 
tlantyckiego, wolny od działań bojo- 
^ych. Sytuacja ta zmieniła się rady- 
alnie, gdy Niemcy wypowiedziały 

Wojnę Stanom Zjednoczonym, zwła- 
szcza że zbiegło się to ze wzmożoną 
Realizacją programu rozbudowy hi- 
“erowskiej floty podwodnej, w wy- 
^ku czego zaczęły wchodzić do służ- 

V całe „stada” okrętów podwodnych 
elekiego zasięgu, zdolnych do dłuż­

nego działania po przeciwnej stronie 
eoanu Atlantyckiego. Poza tym na 

^korzystny przebieg tej fazy „bit- 
o Atlantyk” na wodach nazwa- 

dn goebbelsowską propagan-
- ..rajem U-Bootów” wpłynęło nie 
^^btowanie amerykańskiej mary- 

w wojennej do zadań eskorto- 
yeh i brak praktyki w zwalczaniu 
^tów podwodnych.

trUcJSzyst,<o to sprawiło, że U-Booty bez 
t ''/"powały liczne cele dla swych 
rzy^a na wodach od Zatoki Sw. Waw- 
Wie]Ca ujścia Amazonki i że przez 
pra^ri Miesięcy dochodziło na nich do 

z’Wej „rzezi niewiniątek”. Dość po- 
Zleć, że w pierwszym półroczu 1942
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ofiarą U-Bootów na wodach oblewających 
wybrzeża zasobne w ropę naftową padło 
146 tankowców, a stanowiły one mniej 
więcej tylko jedną trzecią ogólnej liczby 
statków zniszczonych w „raju U-Bootów”.

Sytuacja ta uległa pewnej zmianie na 
lepsze począwszy od lipca 1942 roku, kie­
dy to Amerykanie wprowadzili stały sy­
stem konwojowy na czterech głównych 
szlakach prowadzących przez najniebez­
pieczniejsze dla żeglugi akweny. Trzeba 
jednak pamiętać, że rok ten przyniósł 
szczytowe osiągnięcia floty podwodnej 
Dbpitza i nie bez racji został przez Niem­
ców nazwany „rokiem U-Bootów”.

Od początku wojny w tej części 
Oceanu Atlantyckiego kursowały sta 
le dwa polskie statki handlowe. Jed­
nym z nich był motorowiec „Roze­
wie”, najmniejszy — obok bliźniacze 
go „Oksywia” — przedwojenny frach 
towiec naszej floty, który przybył za 
ocean po swej głośnej ucieczce z in­
ternowania w podległym rządowi 
Vichy Dakarze, latem 1940 roku. Dru 
gim był parowy frachtowiec „Pade­
rewski”, wybudowany po I wojnie 
światowej, ale nie eksploatowany aż 
do 1941 roku. Wtedy to bowiem sta­
tek ten, a właściwie jego kadłub, zo 
stał — z braku lepszego tonażu — na 
byty przez GAL i doprowadzony do 
stanu umożliwiającego eksploatację.

S/s „Paderewski” miał kursować 
na trasie wzdłuż obu Ameryk, jed­
nakże jego pierwszy rejs nie był zbyt 
pomyślny, gdyż najechał na mieliz­
nę, w następstwie czego musiano 
poddać go remontowi.

U-BOOTOW"
„Paderewski”, dowodzony przez ka 

pitana Jerzego Mieszkowskiego pod­
jął regularną działalność w połowie 
lutego 1942 r., kursując z Nowego 
Jorku do portów Brazylii, Argentyny 
i Urugwaju. Szczęśliwie przemierzał 
niepokojone przez U-Booty wody 
Morza Karaibskiego. Wziął także u- 
dział w akcji ratowania załogi alian­
ckiego statku „Pleasantville” ratując 
35 marynarzy.

Kapitan Mieszkowski przedstawił 
władzom zwierzchnim nazwiska 
swych sześciu podwładnych, którzy 
w szczególny sposób wyróżnili się 
podczas wspomnianej akcji. W Mini­
sterstwie Przemysłu, Handlu i Żeglu 
gi w Londynie uznano jednak, że ich 
czyny stanowiły tylko spełnienie ma 
rynarskiego obowiązku, dlatego też 
nie przyznano za nie żadnych od­
znaczeń.

Niespełna dwa miesiące później los 
norweskiego statku „Pleasantville” 
podzielił polski motorowiec „Roze­
wie”, storpedowany w odległości stu 
kilkudziesięciu mil od wyspy Tryni­
dad. Chociaż, jak już wspomniano, 
Amerykanie wprowadzili w lipcu 
1942 roku system konwojowy na głów 
nych trasach przechodzących przez 
„raj U-Bootów”, to jednak „Roze­
wie”, po wyjściu 2 sierpnia z Para 
w Brazylii z ładunkiem gumy i kakao 
do Nowego Jorku, płynęło jeszcze sa 
motnie. W myśl otrzymanej instruk­
cji polski statek miał się włączyć do 

konwoju obsługującego trasę Tryni­
dad — Aruba — Guantanamo — Key 
West. Zanim to wszakże nastąpiło 
samotny statek został trafiony tor­
pedą.

Detonacja spowodowała śmierć trzech 
członków załogi, kilku odniosło rany w 
tym również kapitan Jerzy Lewandowski 
— ten sam, który był inicjatorem i głów­
nym wykonawcą pomyślnej ucieczki „Ro­
zewia” z Dakaru dwa lata wcześniej. Te­
raz kapitan wydał rozkaz spuszczenia 
szalupy i zejścia z pokładu, sam się jed­
nak nie mógł pogodzić z bezkarnością 
sprawcy storpedowania „Rozewia”. W 
praktyce często zdarzało się, że po stor­
pedowaniu statku U-Boot wynurzał się 
na powierzchnię, aby asystować przy po­
grążaniu się w wodę swej ofiary. Kapi­
tan Lewandowski postanowił spróbować 
szczęścia i dał nowy rozkaz wzywający 
obsługę działa z powrotem na pokład. 
Pierwszy oficer i dwaj marynarze powró 
ciii więc z szalupy, załadowali działo i 
czekali na dalsze rozkazy, podczas gdy 
kapitan przepatrywał przy pomocy lor­
nety powierzchnię morza. U-Boot jednak 
nie Wynurzał się, statek zaś powoli, ale 
nieubłaganie pogrążał się w wodzie. Ob­
lewała ona już rufowy pokład, statek za­
czynał się przechylać na burtę i nie było 
czasu do stracenia.

Gdy kapitan Lewandowski wydał 
obsłudze działa rozkaz powrotu do 
szalupy, padło niespodziewane i właś 
ciwie absurdalne pytanie:

— A co zrobić z pociskiem? Prze­
cież działo jest załadowane!

Kpt. Lewandowski mógł właściwie 
na pytanie to nie zareagować, ale 

przecież charakteryzowało ono naj­
lepiej polskich marynarzy jako ludzi, 
którzy nawet w takich okolicznoś­
ciach myślą nie o sobie, lecz o nała­
dowanym dziale. Ludzi, którzy mogą 
być pokonani, ale pomimo tego nie 
ulegają. I kapitan Lewandowski wy­
dał swój ostatni rozkaz: — Odpalić 
■w diabły!

Ostatni strzał „Rozewia” był jakby 
salutem na cześć trzech członków za 
logi, którzy polegli w chwili storpedo 
wania statku, i wszystkich pozosta­
łych, którzy nie zamierzali poddać 
się bez walki.

Gdy szalupa z rozbitkami odpłynę­
ła o ponad sto metrów od „Rozewia”, 
a statek zatonął, wynurzył się spraw 
ca jego storpedowania „U-66”. Zbli­
żył się do szalupy na odległość głosu 
i dowódca zażądał, aby kapitan stat­
ku przypłynął do burty okrętu pod­
wodnego. Nie było możliwości wybo­
ru i w taki sposób kpt. Lewandowski 
jako jedyny kapitan, bodajże jako w 
ogóle jedyny jeniec z Polskiej Mary­
narki Handlowej od chwili opuszczę 
nia przez jej statki Bałtyku, dostał 
się do niewoli niemieckiej na U- 
Boocie.

Po zakończeniu wojny powrócił do 
służby pod biało-czerwoną banderą 
i do niedawna pływał jako kapitan 
statku. Zapisał wiele pięknych kart 
w powojennej historii PMH, podob­
nie jak podczas wojny przeszedł do 
annałów naszej „drugiej małej floty” 
jako bohaterski kapitan „Rozewia”, 
którym dowodził z górą dwa lata.
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Kardynał Koenig

Współdziałanie katolików Olimpijska mozaika
z niewierzącymi

Tygodnik Powszechny” 
ogłosił interesującą re 
lację z obszernej wy­

powiedzi, jaką kardynał Frań 
ciszek Koenig, arcybiskup 
Wiednia i przewodniczący wa 
tykańskiego Sekretariatu dla 
Niewierzących złożył niedaw­
no wobec dziennikarzy kato­
lickich podczas swego pobytu 
w Polsce, w Piekarach Śląs­
kich. Wypowiedź dotyczy moż 
liwości współdziałania katoli­
ków z niewierzącymi, tak jak 
widzi je obecnie miarodajny 
pod tym względem wysoki

przedstawiciel hierarchii Koś­
cioła rzymskokatolickiego.

Rozwijając szeroko wątki do- 
tyczące dotychczasowej dzia­
łalności kierowanego przez sie 
bie Sekretariatu kardynał 
Koenig podkreślił, że w zasa­
dzie pragnie on nawiązania 
kontaktu i dialogu z wszystki 
mi postaciami współczesnego 
ateizmu, nie wyłączając mar­
ksistów. Kardynał zwrócił u- 
wagę na to, że watykański Se 
kretariat dla Niewierzących 
nastawiony jest głównie na 
kontakty o charakterze filozo-

Wyprawa za miedzę
mrudno, ale jakoś nie potrafię nazwać tej wycieczki wy- 
/ prawą za granicę. Nie towarzyszyło jej bowiem 

uprzednie mozolne zdobywanie paszportu, starania 
o wizę wjazdową, przyśpieszone bicie serca podczas od­
prawy celnej. Nic z tych rzeczy.

Mąż mojej przyjaciółki zadzwonił z Bydgoszczy.
— Będziesz miała okazję przewietrzyć twoją znajomość 

niemieckiego. Jutro rano wpadniemy po ciebie i zabieramy 
w świat. Andzia chce pobuszować po sklepach, a nie zna 
języka. Co ty na to?

— Ale ty przecież znasz?
— Ja, rozumiesz, będę załatwiał swoje sprawy. Nie mam 

czasu z nią biegać...
Zrozumiałam.
Następnego dnia punktualnie o dziewiątej rano wyru­

szyliśmy ich „Wartburgiem" na zachód. Na granicy uprzej­
my, młody człowiek w mundurze rzucił okiem na nasze 
dowody osobiste, zasalutował i machnął ręką, że możemy 
jechać dalej.

No i byliśmy już u sąsiadów.
Krajobraz taki sam, jak na naszym terenie. Dużo pól, 

lasy i wioski. Schludne domki, zadbane ogródki pełne 
kwiatów. Wyprzedza nas granatowa „Warszawa", potem 
niebieska, dwa „Trabanty" — wszystkie ze znakiem „PL". 
Krajanie. Naprzeciw ktoś jedzie w kierunku Słubic i kiwa 
dłonią. „Syrenka" ze znakami bydgoskimi — znajomi przy­
jaciół. Potem widzimy tył „Mercedesa" z Warszawy i dwie 
„Skody" z Poznania. Sami swoi.

Postanawiamy zatrzymać się w najbliższej większej 
miejscowości napić się kawy.

Eisenhuettenstadt.
Przedmieście przypomina wyglądem zdjęcie z innej pla­

nety, albo ilustrację do opowieści fantastycznej. Rurociągi, 
potężne metalowe rusztowania, betonowe elementy, stalo­
we konstrukcje ostro rysujące się na rozblękitnionym nie­
bie.

Miasto jest czyściutkie i nowoczęsne. Obszerne sklepy, 
szerokie ulice, komunikacja autobusowa. Tyle zauważa­
my, szukając wolnego miejsca do zaparkowania wozu.

Tuż przed wysuniętą na chodnik ogromną gablotą z dwo­
ma nowymi samochodami nasz kierowca hamuje.

— Części samochodowe — stwierdza z wyraźnym zado­
woleniem. I natychmiast zapomina o projektowanej kawie, 
o pasażerkach. Znika ro głębi sklepu.

Moja przyjaciółka nie pozwala mi wejść do kawiarni.
— Jak on zdobędzie to, o co mu chodzi, natychmiast 

zechce wracać do domu. Chodźmy lepiej obejrzeć sklepy.
Zawracam i niechcący potrącam jakąś starszawą kobietę. 
— Bardzo panią przepraszam — mówię po niemiecku. 
Zmierzyła mnie złym spojrzeniem.
— Czego ta ode mnie chciala — spytała po polsku towa­

rzyszącą jej dziewczynę.
Aha, rodaczki!
Na parterze domu towarowego moja przyjaciółka za­

częła zdradzać objawy szaleństwa. Biegała tam i na powrót, 
nie wiedząc, na co się zdecydować. Wełna, włóczka w naj­
rozmaitszych kolorach, niesłychany wybór guzików, nici, 
szydełek, tamborków do haftowania, żabotów, barwnej la­
mety i licho wie, jak się te wszystkie rzeczy nazywają. Nie 
jestem entuzjastką igły i naparstka, ale nie odstępuję 
Andzi, bo przecież mam jej służyć za tłumaczkę...

— A to do czego jest? — trąca mnie jakaś kobieta.
— Nie mam pojęcia — przyznaję i równocześnie orien­

tuję się, że obie rozmawiamy po polsku. Przy sąsiednim 
stoisku z pończochami starsze małżeństwo kłóci się także 
w tym samym języku. Obok młoda mamusia głośno stro­
fuje swoją pociechę.

— Baśka, bo dam klapsa!
Zupełnie, jak w naszym poczciwym okrąglaku, tyle tyl­

ko, że czyściej i lepsze w pewne towary zaopatrzenie.
W sklepach z porcelaną, z wyrobami skórzanymi, z pa­

peterią także nie mam okazji wietrzyć niemieckiego języ­
ka, bowiem tak, jak ci rodacy, co stoją przede mną i te ro­
daczki za mną, wrzucam do koszyka wybrany towar, po­
da ję przy kasie banknot i resztę zgarniam do kieszeni.

Byłybyśmy z Andzią długo jeszcze wybierały, przebie­
rały, myszkowały, ale od samochodu kiwał na nas znie­
cierpliwiony kierowca.

— Co wy się tak guzdrzecie? — gderał. — A ty, nie za­
pomniałaś jeszcze niemieckiego? .

_  A bo ja wiem? — odparłam. — Dotychczas miałam 
okazję powiedzieć osiem razy dziękuję i trzy razy prze­
praszam... , ,

_  No, wsiadajcie babki! Jedziemy do domu zadecy­
dował. — Zdaje się, że burza idzie. I

— Aha burza! — Andzia była wściekła. — Kupił to co 
chciał i reszta go nie obchodzi. Miałam zamiar wrocic jesz­
cze do galanteryjnego... .

— A ja, do sklepu z porcelaną, po drugi komplet...
Za trzy godziny byliśmy w Poznaniu. Po dr^ze^Pfr^ 

w Delikatesach wędliny i sera da kolację. W POSP1^1’ 
tak niezręcznie upychałam toibar, ze połowa wyleciał 
z siatki. Klnąc pod nosem, nachyliłam się, zęby 
majdan pozbierać. Jakiś młody człowiek nachylił się row 
nocześnie, no i zdrowo tryknęliśmy się głowami-

— Och. Entschuldigen Sie, bitte! — powiedział, pocie 
rając czoło. .

Wreszcie miałam okazję „przewietrzyć" moj język nie­
miecki.

ficzno - światopoglądowym, 
mniej zaś praktycznym. Koenig 
dodał jednocześnie, że jego 
zdaniem, marksiści pragnęliby 
na ogół współdziałania społecz 
nego z ludźmi wierzącymi, 
nie wchodząc bliżej w kontro 
wersyjną i skomplikowaną 
dziedzinę kontaktów światopo 
glądowych, w których, z oczy 
wistych względów, nie mogą 
nie występować zasadnicze róż 
nice. Interesującym akcentem 
w wypowiedzi kard. Koeniga, 
złożonej w Polsce było stwier 
dzenie, że właśnie w odwie­
dzonym przez niego kraju, w 
Polsce, istnieją warunki dla 
pozytywnego kształtowania 
stosunków między ludźmi o 
różnych orientacjach świato­
poglądowych.

Wystąpienie przewodniczą­
cego watykańskiego Sekreta­
riatu dla Niewierzących ma 
również niemałe znaczenie dla 
poznania najnowszych dzie­
dzin i kierunków pracy kiero 
wanej przezeń placówki. Jest 
to o tyle ważne, że od pewne 
go czasu zasłona milczenia po 
krywała obszar jej działalnoś­
ci, a z różnych stron odzywa­
ły się głosy twierdzące, jako­
by Stolica Apostolska rozwa­
żała możliwość likwidacji Se­
kretariatu dla Niewierzących 
który nie spełnił pokładanych 
w nim nadziei. Autorytatyw­
na wypowiedź kardynała 
Koeniga w Piekarach Śląskich 
zdaje się stanowić swojego ro 
dzaju pośrednie, kategoryczne 
dementi tych wszystkich spe­
kulacji i pogłosek.

Na odnotowanie zasługuje 
raz jeszcze wyrażony przez 
Koeniga pogląd, że watykań­
ski Sekretariat dla Niewierzą 
cych w swej działalności przed 
kłada na ogół stosunki i kon­
takty filozoficzne nad prak­
tyczne.

Chodzi tu o sprawę należą­
cą do wewnętrznej sfery 
spraw kościelnych, ale trzeba 
pamiętać o jednym. Otóż nie­
którzy ze wspomnianej prefe­
rencji dla dialogu filozoficzne 
go wyciągają wnioski opaczne, 
a nawet szkodliwe dla ogól­
nych celów dialogowych; 
pragną, by dialog służył za­
mazywaniu zdecydowanych i 
obiektywnych różnic występu­
jących w dziedzinie światopo­
glądowej między zwolennika­
mi fideizmu a naukowego ma­
terializmu. Sądzić należy, że 
nie tylko marksistowska, lecz 
również chrześcijańska strona 
dialogu zgodzi się ze stwier­
dzeniem, iż różnice o których 
mowa są fundamentalne i nie 
zamazywalne.

I IGNACY KRASICKI

Jakże nie do poznania zmieniła 
się wioska olimpijska. Jeszcze w 
sobotę było tu gwarno i tłoczno, a 
teraz kompletne pustki. Kiedy roz 
poczęły się olimpijskie zawody, kto 
żyw ruszył na obiekty. Jedni po 
to, by startować, inni by dopingo­
wać swych kolegów. W domach po 
zostali tylko maruderzy. Uliczki 
wyludnione, tylko na placach i 
nad stawem, położonym w połu­
dniowej części wioski, grupki opa 
lających się sportowców.

Dopiero wieczorem, kiedy skoń­
czą się starty, będzie tu znów 
tłoczno.

ju sprzętem gospodarstwa domowe 
go — garnkami, patelniami i okle 
jonym barwnymi widokówkami, 
już od 36 lat podróżuje po świecie.

Z dumą pokazuje wycinki praso 
we, w których piszą o nim jako o 
,.królu marszów”. Rzeczywiście, 
może pochwalić się osiągnięciem 
wprost niezwykłym — w ciągu 
swych wędrówek po różnych kra­
jach przeszedł pieszo 175 tys. km.

ne z odbywających się już konku 
rencji cieszyły się za to niebyt 
łym powodzeniem.

MAGDA STRUMIAN

Do Monachium przybył 61-letni 
Kanadyjczyk E. E. Duquette. Jest 
to wielki oryginał. Z ręcznym wóz 
kiem, obwieszonym różnego rodza-

Trzecie miejsce 
żeglarzy Rofamy

Nie udało się żeglarzom TKKF-u 
Rofama z Rogoźna obronić zdoby 
tej w ubiegłym roku „Srebrnej 
kotwicy” Zarządu Głównego Związ 
ku Zawodowego Metalowców oraz 
pucharu dyrektora Zjednoczenia 
Przemysłu Maszyn Rolniczych.

Tegoroczne regaty rozgrywano 
na Zalewie Zegrzyńskim koło War 
szawy. Po zaciętej walce „Srebr­
ną kotwicę” odzyskali żeglarze ze 
Szczecina, natomiast puchar ZG 
żeglarze z Fabryki Siewników w 
Brzegu. Rogoźnianie zdobyli ze­
społowo trzecią lokatę. Na uspra­
wiedliwienie żeglarzy z Rogoźna 
trzeba podkreślić, że dysponują 
oni gorszym sprzętem oraz nie ma 
ją możliwości ciągłego treningu, 
bowiem rogozińskie jezioro jest 
małe a „wyprawy” na inne jezio­
ra są zbyt kosztowne.

Tak więc zajęcie trzeciego miej 
sca w regatach zegrzyńskich u- 
znać trzeba jednak za sukces (mb)

fnżel

Czy Unia Leszno 
powróci do I ligi?

Po okresie niepowodzeń żużlow­
ców leszczyńskiej Unii, nastapiła 
znaczna poprawa 1 zwyżka formy 
reprezentantów tego klubu.

Niemal od początku,, rozgrywek 
Unia objęła prowadzenie w zma­
ganiach II-ligowców i obecnie, po 
zwycięskim meczu z łódzka Gwar­
dią 48:30 umocniła swoją pozycje 
przodownika. Zwycięski zespół 
wyprzedza następną drużynę w 
tabeli. Wybrzeże Gdańsk 6 punk­
tami. Żużlowcy Unii, mają co- 
prawda do zakończenia mistrzostw 
jeszcze trzy mecze ,lecz uważa sie 
ich już za 100 proc, kandydata do 
ekstraklasy. Obecnie zespół Unii 
tworzą: Dobrtidzki. Kowalski. Zb, 
Jonder. Norek. Cheliński, Nowak 
i Tkocz,

Poprawili swoją pozycję w ta_
beli II-ligowców również 
zentanci Gniezna — Start.

reprę. 
Poko-

nali oni w ostatnim meczu Wy. 
brzeże Gdańsk 32:27 (Rozegrano 
tylko 10 biegów). Start zajmuje 
w tabeli przedostatnie, siódme 
miejsce z 6 pkt. przed Gwardią 
Łódź — 4 pkt. (x)

ANDRZEJ ZEYLAND

SZCZĘŚLIWE
— Wstępujemy po Kazka 1 Baśkę, no i Marylrn! — przy­

pomniała Mieciowa.
— Sami przyjadą — uciął Miecio.
— Fajno.
— Rozumie się. — Piękny Miecio obejrzał się — 

i Lampart. Cześć, Lampart!
— Tygrys! — poprawił go Mały.
— Tygrys? — Mieciowa spojrzała bezmyślnie 

i znowu zaczęła się śmiać głośno i gardłowo.
— To jest Monika.
— Bardzo mi przyjemnie! — wyrwał się Mały.
Monika parsknęła.
— Najwspanialsze ciało w tym mieście...

aa, to jest

na Heńka

Przeciągnęła się I przymknęła oczy.
Po drodze zatrzymywali się jeszcze dwa razy. Monika

śmiała się i żasypiała na przemian. Lolita I Markiza miały 
takie same długie płaszcze i krótkie spódniczki jak ona. Lo- 
litę o odstających na boki warkoczykach posadzono mu na 
kolanach. Markiza złamała się od razu i położyła na Księciu 
i Małym. Jej okrągłe sowie oczy zatrzymały się na twarzy 
Heńka.

— Skąd wytrzasnąłeś tych przedszkolaków? ,
Piękny Miecio wzruszył ramionami i nacisnął na gaz. Lo­

lita obróciła się, lecz w aucie było już ciemno. Dostrzegli 
tylko błyski swoich oczu.

— Jak tam twoje pukle, Mietas?
— Sięgają mu już do pleców.
— Odwalcie się od jego pukli! — obudziła się Monika, 
— Nie bądź nudna.
— Śpij.
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„Podczas Igrzysk Olimpijskich w 
Monachium padnie znacznie mniej 
rekordów, niż się tego powszechnie 
oczekuje” — takiego zdania jest le 
karz medycyny dr Wildor Holl- 
mann z Kolonii. Jego zdaniem — 
w poszczególnych dyscyplinach o- 
siągnięto już górne granice ludz­
kich możliwości, a dotyczy to głów 
nie lekkoatletyki, w której wyniki 
znajdują się już na górnej krawę 
dzi tej granicy.

Takie jest zdanie dr Hollmanna. 
A jaka będzie odpowiedź olimpij­
czyków w Monachium?

138 000 widzów zgromadziły na 
trybunach w Monachium niedziel 
ne konkurencje. Największe zain­
teresowanie wzbudził mecz piłkar­
ski NRF — Malajzja (3 : 0), który 
oglądało aż 60 tys. kibiców. Wyda­
rzeniami dnia według sprawozdaw 
ców zagranicznych agencji były 
przede wszystkim niespodzianki w 
pierwszej finałowej konkurencji — 
strzelaniu *z pistoletu dowolnego, 
świetna postawa Polaka Zygmunta 
Smalcerza w podnoszeniu cięża­
rów wagi muszej, który był nie do 
pokonania i zwyciężył z przewagą
7,5 kg.

W 
rzy

olimpijskim konkursie tyczka 
można będzie używać tyczek

najnowszej produkcji, na których 
Seagren i Isaksson ustanawiali os­
tatnio rekordy świata. IAAF posta 
nowiła zrewidować postanowienie 
z lipca br. o stosowaniu jedynie 
tradycyjnych tyczek z włókna 
szklanego, które rok przed Igrzys- 

, kami zostały zweryfikowane przez 
federację.

Telewizja króluje w wiosce olim 
pijskiej. W niedzielę, mimo pięk­
nej pogody, większość sportowców 
oczekujących na swą kolejkę 
przed startem, nie opuszczała wios 
ki. Kolorowe transmisje telewizyj

Spadochronowe 
mistrzostwa Polski

Pierwszą konkurencją XVI Mię­
dzynarodowych Spadochronowych 
Mistrzostw Polski były skoki na 
celność lądowania. Sześć pierw­
szych miejsc zajęli Polacy, a Ja 
kubowski i Łapucki w samym 
centrum wyznaczonego celu.

1. Jakubowski (Śląsk Wrocław) 
— 0 pkt.; 2. Łapucki (WKS Wawel 
Kraków) — 0 pkt.; 3. KożmińsRi 
(WKS Śląsk Wrocław) — 0.01 pkt.; 
4. Lenczner (WKS Śląsk Wrocław) 
— 0.05 pkt.

Pierwszym zawodnikiem zagra­
nicznym był skoczek radziecki 
W. Dymitriew, który zajął 8 miej 
sce, a pierwszą kobietą — A. Kwaś 
nik (Aeroklub Wrocław), która za 
jęła miejsce 12.

Drużynowo pierwszą konkuren­
cję wygrał zespół WKS Śląsk Wro 
cław przed WKS Wawel Kraków 
oraz Aeroklubem Wrocław.

W pierwszej konkurencji starto 
wało 76 zawodników. (PAP)

I

I

I

Pływacy amerykańscy Są tytana 
mi pracy. Nawet nie mieli oni c, 
su pójść z kolegami w paradzie o* 
twarcia Igrzysk. Pojechali na 
trening. W niedzielę okazało się 
że olimpijski basen został zajęty 
przez waterpolistów i uczestniczki 
konkursu skoków z trampoliny 
Ekipa amerykańskich pływaków 
złożyła natychmiast protest ponie 
waż jej zdaniem organizatorzy nie 
umożliwili treningów w wymaga- 
nym wymiarze godzin.

Rzadki wypadek miał miejsce 
podczas wyciskania w wadze kogu 
ciej. Gdy Irańczyk Nassiri był w 
trakcie podnoszenia 125 kg, sędzia 
za wcześnie dał znak do wyciska/ 
nia, gdy zawodnik nie był jeszcze 
do tego przygotowany. Początko- 
wo nie zaliczono Irańczykowi po. 
dejścia, ale na skutek protestu sę 
dziowie pozwolili Nassirowi pow. 
tórzyć bój. Irańczyk nie tylko pra 
widłęwo podniósł ten ciężar ale 
w następnym podejściu wynikiem 
127,5 kg ustanowił rekord olimpij. 
ski.

Adres polskich
olimpijczyków

W związku z ogromnym za. 
interesowaniem, jakie towa. 
rzyszy występom naszych 
reprezentantów na Olimpia, 
dzie w Monachium i Kilonii, 
na liczne prośby kibiców po-' 
wtarzamy adresy polskich 
ekip: do Monachium telefo. 
now7ać można na numer: 
35-14-061, natomiast do Ki. 
lonii: 39-911. Adres pocztowy: 
8000 Muenchen 100 Postfach

Sukces motocyklistów 
Unii w Obornikach

Międzynarodowe wyścigi moto­
cyklowe, które rozegrano na torze 
trawiastym w Słomowie k/Obor- 
nik, stanowiące III eliminację do 
wyścigów o mistrzostwo okręgu 
poznańskiego, cieszyły się dużym 
zainteresowaniem publiczności.

Na starcie zameldowało się 38 
kierowców, w tym 8 z NRD. Za­
wodnicy niemieccy startowali po­
za konkursem.

Oto źwycięzcy w poszczególnych 
klasach: 125 ccm: 1. Jan Maj­
chrzak (Unia), 2. Jerzy Pawłowski 
(Zjednoczeni Września), 3. Wik­
tor Firlik (Unia); 175 ccm: 1. Jan 
Kwiatkowski (Unia), 2. Wojciech , 
Nalepka (U), 3. Roman Wardęski 
(Zjednoczeni); 250 ccm) 1. Franci 
szek Kulas (U), 2. Ed. Pawłowski 
(Zjednoczeni), 3. Andrzej Nalep­
ka (U), 4. Max Sturm (NRD): 800 
ccm: 1. Adolf Sulz (NRD), 2. Mie­
czysław Molik (U), 3. W. Nalep­
ka (U), 4. Berd Janoschka (NRD).

W ostatnim wyścigu z wyrów­
naniem czasów, kolejność była 
następująca: 1. Fr Kulas, 2. A. 
Nalepka. 3. Adolf Sulz. Zawodni­
cy Janoschka i Sturm nie ukoń­
czyli wyścigu. Startowało 14 za­
wodników.

Imprezę przeprowadzono spraw­
nie. Następna eliminacja przeoro 
wadzona zostanie we Wrześni przez 
KS Zjednoczeni, (p)

Krzyki, śmiech, pytania bez odpowiedzi, nerwowy chichot 
Małego, nagłe przechyły auta i pisk opon na zakrętach, plą; 
tanina nóg i rąk — zdawało się mu, że tonie. A przecież 
myśl o Aniele nie opuszczała go i teraz. Dokąd z nią poje" 
chał? Żeby zwariować dla takiej smarkatej. Czuł dławienie 
w gardle. Właściwie cały czas dławienie. A więc dobrze.. 
Dobrze, że tu jest.

Samochód zatrzymał się przed jasno oświetlonym domem 
w lesie. Tuż za nimi nadjechała taksówka, potem biały 
wartburg. Okrzyki powitania mieszały się z piskiem hamul­
ców. Monika poszła naprzód z Markizą i Lolitą. Z wartburga 
wysiadły dwie dziewęzny i jaki śwykrzywiony na gębie facet 
z trójkątną grzywką.

— Cześć, Wymoczek! — podniósł rękę Piękny Miecio. - 
Bywajcie — zawołał do zażywnego brodacza, pomagającemu 
wyjść z taksówki pani w futrze. — Fajno! Jest Ofelia!

— Mietas! —
W oknie pierwszego piętra ukazała się potargana głowa 

Moniki — Mietas! — wołała ze zniecierpliwieniem w głosie 
— nie ma piwa!

Piękny Miecio odnalazł wzrokiem Księcia — pojedziecie!
Poszli na górę po skrzynkę i puste butelki. Brodacz po­

dawał wszystkim rękę i wymieniał jakieś nazwisko na ,.acz“. 
Ofelia opuszczała z wdziękiem wymalowane na srebrno po­
wieki. Pozwoliła się Księciu pocałować w rękę. Miała ob­
rączkę na palcu i co najmniej trzydzieści lat.

— Tam są butelki.
Monika już w szlafroczku uśmiechała się szeroko i sen­

nie. Stała oparta o futrynę otwartych do pokoju drzwi, po­
tem przelała się wraz z łokciami na plecy Brodacza. Mały 
skurczył się przechodząc obok nich, lecz zdradził go stukot 
drewniaków (Miecio przywiózł im wtedy tylko dwie ParV 
trzewików). Obejrzeli się za nim i śmiali się. Heniek złapał 
go za kofnierz.

— Zwal ten płaszcz!
Zwali płaszcz i w czym zostanie? Zakładowej kurtce?
Kuchenny stół zastawiony był nie umytymi talerzami, na 

podłodze leżały rozerwane pudełka od ciastek, trzy puste 
butelki znaleźli w ubikacji. Brodacz oparł Monikę z powro­
tem o futrynę drzwi i chciał im pomóc. Jeszcze raz wyciąg' 
nął rękę do Heńka:

fcdnl
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CWAGA ABSOLWENCI KLAS VIII! 
Poznańskie Przedsiębiorstwo

Robót Inżynieryjnych „Hydrobudowa 9” 
w Poznaniu, ul. Sienkiewicza 22 

przyjmuje jeszcze
ZAPISY UCZNIÓW

Wojewódzki Zakład 
Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu, 
Ul. Kościuszki nr 57 — telefon 548-47 i 594-86

bez egzaminów wstępnych do nauki zawodu 
w Zasadniczej Szkole Budowlanej

w zawodach:
.. cieśla budowlany,

— monter rurociągów przemysłowych.
Nauka trwa 2 lata i jest wliczana do stażu pracy. 
W okresie nauki uczniowie otrzymują wynagro-

jesienny turnus kursów 
przygotowujących do egzaminów 
czeladniczych i mistrzowskich.

Zebrania informacyjne dla kandydatów na te 
kursy odbędą się w następujących terminach:

dzenie:
_ w klasie I 
__ w klasie II

420,— zł
500,— zł

plus do 25 proc, premii.
Uczniowie zamiejscowi zapewnione mają bez­

płatne miejsca w internacie. Ponadto otrzymują 
odzież roboczą, posiłki regeneracyjne oraz wszel­
kie świadczenia wynikające z układu zbiorowego 
pracy w budownictwie.

Po ukończeniu nauki Przedsiębiorstwo zapew­
nia dobrze płatną pracę.

po wniosku o przyjęcie należy dołączyć: 
życiorys, świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej, odpis metryki urodzenia, 
3 fotografie, świadectwo zdrowia szkoły.

Zgłoszenia przyjmuje Dział zatrudnienia i Plac 
Hydrobudowy 9“ w Poznaniu, ul. Sienkiewicza 

nr 22, pokój 518, ewentualnie 519 (V piętro) — 
do dnia 15 września 1972 r. 7236-K1

• KURSY CZELADNICZE — 
w czwartek, 31 sierpnia br. 
— dla metalowców 
— dla elektryków
— dla pozostałych zawodów

• KURSY MISTRZOWSKIE — 
w piątek, 1 września br.
— dla metalowców 
— dla elektryków

— godz. 16
— godz. 17
— godz. 18

— godz. 16
— godz. 17

— dla pozostałych zawodów — godz. 18
Na zebraniach przyjmowane będą dalsze zgło­

szenia na kursy.
Zakład organizuje poza tym kursy dla spa­

waczy gazowych i elektrycznych, dla palaczy 
kotłowych 1 centralnego ogrzewania, kreśleń 
technicznych (budowlanych i mechanicznych), 
obsługi dźwigów, suwnic, elektrowciągów, wóz­
ków akumulatorowych 1 spalinowych, bezpie­
czeństwa i higieny pracy itp.

Informacji o kursach udziela i zapisy przyj­
muje sekretariat Ośrodka Szkolenia Zawodo­
wego WZDZ w Poznaniu, ul. Kościuszki 57 — 
w godzinach od 8 do 20.

7206-KI

Dyrekcja Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego nr 1 
w P o z n a n i u, ul. Ratajczaka 46 

ogłasza, że 
PRZYJMUJE ZAPISY 
na rok szkolny 1972/73 

do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
dla Pracujących w Poznaniu.

Szkolenie dwuletnie w zawodach:
L, murarz, cieśla, malarz — 

wiek uczniów 15—16 lat;
2. monter konstrukcji żelbetowych — 

wiek uczniów 16—17 lat.
Wynagrodzenie: 

— w klasie I 
— w klasie II

250—520 zł,
600 zł + do 25 proc, premii.

Niezależnie od poborów
uczniowie otrzymują:

— bezpłatne umundurowanie,
— odzież ochronną,
— opiekę lekarską,
— bezpłatne zakwaterowanie w internacie,
— odpłatne wyżywienie.
Czas nauki wlicza się do czasu pracy.
Po ukończeniu nauki Przedsiębiorstwo zapew­

nia możliwość zdobycia praktyki i osiągnięcia 
dobrych zarobków na dużych budowach w woj. 
poznańskim oraz na budowach eksportowych.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyj­
muje Dział Zatrudnienia i Plac Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego 
nr 1 w Poznaniu, ul. Ratajczaka nr 46, pokoj 16.

7326-K

SPÓŁDZIELNIA PRACY „OŚWIATA” 
Wojewódzki Zakład Szkolenia w Poznaniu 

ORGANIZUJE KURSY
MISTRZOWSKIE i CZELADNICZE

W ZAWODACH:
• METALOWYCH (ślusarzy, tokarzy, szlifie­

rzy, spawaczy, odlewników itp.),
• ELEKTRYCZNYCH (elektromonterów, elek 

tromechaników),
• BUDOWLANYCH (stolarzy, lakierników, 

murarzy, monterów wod.-kan. gaz.),
• SAMOCHODOWYCH (mechaników, lakier­

ników, blacharzy, kierowców - mechani­
ków).

• SPAWANIA elektrycznego i gazowego dla 
początkujących. Spawania w osłonie ar­
gonu i CO1.

• DLA ELEKTRYKÓW ubiegających się O 
sprawdzenie kwalifikacji (BHP) i uzyska­
nie prawa „D” - „U” lub „O”, lub też 
pragnących wyuczyć się drugiego zawo­
du ELEKTROMECHANIKA SAMOCHODO-
WEGO.

• KREŚLEŃ TECHNICZNYCH o kierun-

Za kłady Naprawcze Taboru Kolejowego 
im. ił Armii Wojska Polskiego w Poznaniu, 

ul Robocza nr 4 
posiadają jeszcze

WOLNE MIEJSCA DLA CHŁOPCÓW 
w Zasadniczej Szkole Zawodowej 

dla Pracujących na rok szkolny 1972/1973 
w specjalności: 
— stolarz, 
— formierz - odlewnik, 
— kowal.

Niezależnie od poborów uczniowie otrzymują 
następujące świadczenia:

— od pierwszego roku nauki bezpłatne bilety 
kolejowe, opteke lekarska oraz odzież 
ochronną: ‘

— od drugiego roku nauki deputat węglowy 
wartości 165 zł miesięcznie i pełne umuń-

Malarzy zatrudnię. Szyper 
ska 3 m. 5, telefon 538-88,
godz. 17—19. 22869g
Potrzebna pomoc do dziec 
ka. Ul. Swiętosławska 9 —
Sierakowski. 22857g
Murarza, robotników za­
trudnię, praca stała na 
miejscu. Zgłoszenia: budo 
wa Zamenhofa 2/4, godz.
7—9. 23251g
Pomoc domowa dochodzą 
ca lub na stałe potrzebna. 
Ul. Tomickiego Ha, tele-
fon 712*26. 21543g
Potrzebny dozorca docho­
dzący z okolicy ul. Łąko­
wej. Oferty „Prasa" Grun 
waldzka 19 dla 21325g.
Przyjmę ucznia do warsz­
tatu mechanicznego. Tade 
usz Matyja, Gwardii Ludo

durowanie. 
Kandydaci zgłoszą się do ZNTK

ni. Robocza 4 
ęodziny 9—IŁ

Poznań,
Dział Kadr, pokój nr 12. od

Zakłady nie posiadała Internatu.
WW KI

STACJA HODOWLI ROŚLIN W LOTYNIU 
pow. Szczecinek, woj. Koszalin

MASZYNY I SPRZĘT MASARNICZY 
nowy lub używany

Oferty z podaniem nazwy maszyny, typu, ceny 
należy kierować na nasz adres jak wyżej.

999-K2

9 Praca ^auka
Ucznia przyjmie warsztat 
ślusarsko-mechaniczny — 
Poznań, ul. Winiarska 4A. 

23378g

Murarską ekipę 4—6-oso- 
bową na ca 6 tygodni, pil­
nie poszukuję. Dobre wa­
runki. Informacje: telefon 
Suchylas 10 lub oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 23552g.

wej 25. 21349g
Przyjmę wykwalifikowaną 
krawcową na usługi dam-
skie lekkie. Oferty
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 21374g.
Ucznia, uczennicę, przyj­
mę od 1. IX. 1972 r. Pra­
cownia cholewek, Poznań,
Garncarska 2. 21377g

Sprzedam przyczepę do
Warszawy i maszynkę do 
robienia śmietany. Telefon I
671-117. 21427g
Sprzedam maszynę rymar 
ską płaską Singer dobrą.

i Września, 22 Stycznia 3.
I  21459g
, Sprzedam Jawę CZ 175, 
I Głów, Poznań, ul. Słowian
i ska 24a m. 5. 21509g
'Motocykl DKW 350 NZ w 
, dobrym stanie sprzedam, 
i Oferty „Prasa" Grunwal­
dzka 9 dla 21513g.
Zbiór znaczków poczto­
wych PRL sprzedam. Teł.
522-51. 21435g
Uwaga Filateliści! sprze­
dam Edukację Narodową 
w czwórkach. Oferty „Pra 
sa“ Grunwaldzka 19 dla 
21461g.
Sprzedam spacerówkę w 
bardzo dobrym stanie. Ry 
nek Łazarski lOa m. 1.
______  2l518g

Samochody

Lokale
Kulturalny, spokojny pan, 
poszukuje niekrępującego 
pokoju. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 22975g

Sprzedam parcelę budow­
laną Piątkowo - Osiedle. 
Oferty — „Prąsa", Grun­
waldzka 19 dla 21288g.

Pokoju utrzymaniem
dla ucznia liceum, dziel­
nica Wilda. poszukuję. 
Oferty — „Prasa". Grun­
waldzka 19 dla 23298g.
Gniezno! Centrum 3Vi po 
koju z kuchnią, wygoda-
mi zamienię na dwa
mniejsze mieszkania — sa 
modzielne. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
2U91g.
Dwie studentki, poszuku­
ją samodzielnego pokoju 
w śródmieściu. Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 23014g.
Panu, wspólny pokój wy- 
najmę. Grunwald. Racła-
Wicka 87. 23039g

Parcela 450 m‘, Wola, pra­
wo budowy wolnostojące­
go domu, sprzedam, lub 
inne propozycje. Telefon
727-96. 23041g
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 4 ha 38 arów Prom- 
nice 36, st. kolejowa Bo­
lechowo, pow. Poznań.

21356g
Sprzedam na Winogra­
dach pół domu bliźniacze 
go piętrowy, ogrodem. 
Potrzebne 2 mieszkania. 
Oferty „Prasa" Grunwal­
dzka 19 dla 21424g.

Zatrudnię natychmiast cze 
ladnika wzgl. mistrza sto­
larskiego o wysokich kwa 
lifikacjach. Zgłoszenia —
telefon 67-37-16. 21410g

Sprzedaż
Bufet, kredens dębowy o- 
raz piec węglowy do ła­
zienki 1 piec stałopalny — 
sprzedam. Poznań, Wielka
17 m. 12. 23282g
Nutrie szafiry standardy 
hodowlane sprzedam. Pu­
szczykowo, Klonowa 2.

21842g

Sprzedam Volkswagena 
1600 TL. Telefon 626-04. 
_____ 23436g
Moskwicz 412 z premii 
PKO — sprzedam. Źródła
na 10. 23504g
Sprzedam samochód Re­
nault - Dauphine. Oglądać 
Cichą 16, garaż, godz. 17—
19. 23528g
Sprzedam Fiata 125 P. rok 
1971, cena 125.U00 zł. Adres 
wskaże „Prasa" — Grun­
waldzka 19 dla 23217g.
Sprzedam Zastawę 750 
Niestachowska 54 m. 73, 
Os. Bonin wieczorem.

21533g

Leszno! Ładny pokój, ku­
chnia, 30 m‘, II ptr. — za­
mienię na mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty ,,Prasa** 
Grunwaldzka 19 dla 21297g
Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe, spółdzielcze, 2—3- 
pokojowe. Oferty z poda­
niem adresu i warunków 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 21319g.
Dwóch uczniów przyjmę 
na wspólny pokój. Adres 
wskaże „Prasa". Grun- 

। waldzka 19 dla 21384g.
Kupię mieszkanie 2 poko­
je, kuchnia, wyłączone. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 21322g.

Potrzebni krawcy samo­
dzielni specjalność płasz­
cze i kostiumy. Zgłosze­
nia, Łukaszewicza 6.

23413g

Potrzebni czeladnik i u- 
czeń instalacji sanitarnej 
i c. o. Poznań, ul. Matej­
ki 46 m. 12, zgł. godzina
16—18. 22825g

Wózki dziecięce głębokie, 
składane, modele szwedz­
kie, oszklone spacerówki 
poleca wytwórnia Orzesz-
kowej 13. 20504g

Kupię samochód marki 
Ford, Opel, Mercedes lub 
Volvo roczniki 1960—70, 
może być do naprawy. 
Oferty, telefon 671-461, w

Mieszkanie kolejowe 3 po 
koję 1 kuchnia, komforto­
wi, w Opalenicy — żarnie 
nię na mniejsze w Pozna­
niu. Oferty „Prasa**, Grun 
waldzka 19 dla 21331g.

O Nieruchomości
godz. 18 do 22. 21438g

W dniu 28 sierpnia 1972 r. zakończyła swój pra­
cowity 1 pełen poświęcenia żywot, moja najuko­
chańsza i najlepsza mateczka

W dniu 28 sierpnia 1972 r. zmarła po ciężkiej 
chorobie, w 65 roku życia, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza droga siostra, szwagierka, bra­
towa i ciocia

ANNA JĘDRASIAK

Z powodu wyjazdu sprze 
dam młode kury z pomie 
szczeniami drewnianymi 
na terenie Poznania. Na 
miejscu hodowli do wy­
dzierżawienia 3 ha ziemi. 
Oferty „Prasa" Grunwal­
dzka 19 dla 21430g.

WANDA WINISZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31 bm. 

o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31 bm. 

o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamia O bolesnej stracie zawiadamia

23531g

W dniu 27 sierpnia 1972 r. po długich cierpie­
niach odszedł na zawsze, śp.

DR MED,

STANISŁAW SKARŻYŃSKI
były kierownik Miejskiego Ośrodka zdrowia 
w Śmiglu, człowiek wielkiego serca, lekarz 
wszelkich cnót i zalet.

Z głębokim żalem żegnają Go
Grono lekarzy oraz pracownicy 

Śmigielskiej Służby Zdrowia 
234843

Dnia 28 sierpnia 1972 roku zasnęła w Bogu po 
ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 79, nasza 
kochana matka, teściowa, babcia 1 siostra

AGNIESZKA SIEMIĄTKOWSKA
z domu Undrych

Pogrzeb 
° godz. 14

odbędzie się w czwartek, dnia 31 bm. 
na Głównej (Miłostowo).

Zielona 2 m. 8. 23530g

Dnia 27 sierpnia 1972 r. zmarła

KATARZYNA JEZIERSKA
b. pracownica Zarządu Aptek

Zmarła była sumiennym pracownikiem 1 ser­
deczną koleżanką.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ- 
czucia składają:

Rada zakładowa — Dyrekcja 
Zarządu Aptek Województwa Poznańskiego

i m. Poznania w Poznaniu 7278-K1

RODZINA
23525g

+ Dnia 28 sierpnia 1972 roku odeszła od nas na 
zawsze po krótkich cierpieniach moja kocha­

na mamusia, nasza babcia, siostra i ciocia, prze­
żywszy lat 75

STANISŁAWA GABLER
z domu Nietrzepka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31 bm. 
o godz. 16 na cmentarzu parafialnym św. Jana 
Vianney na Sołaczu przy ul. Lutyckiej.

Syn z rodziną

Poznań, al. Marcinkowskiego 15. 23519g

tW dniu 28 sierpnia 1972 r. zmarła po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św. moja najdroższa żona, nasza uko­

chana, troskliwa matka, teściowa, babcia, sio­
stra, szwagierka 1 ciocia, przeżywszy lat 72, śp.

MARIA KANIASTA
z domu Czamańska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31 sierp­
nia 1972 r. o godz. 11.55 na cmentarzu junikow­
skim.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z synem i rodziną

Poznań, Garbary 28 m. 24. 23498g

+ Dnia 28 sierpnia 1972 roku zmarł ukochany 
ojciec, teść, dziadek, brat i szwagier

MIECZYSŁAW RYCHLICKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 31 sierpnia 1972 r. 

o godz. 13 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni
synowie z rodziną

Poznań, ul. Kossaka 21 m. 6.
Prosimy o nieskładanle kondolencji. 23481g

Sprzedam parter wyłączo 
ny 4 pokoje, kuchnia, ła­
zienka, część ogrodu, ce­
na 250.000,— potrzebne do 
zamiany 2 pokoje lub 1 po 
kój kuchnia. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
21289g.

Z powodu choroby sprze­
dam zelektryfikowane i 
zmeliorowane gospodar­
stwo rolne (18 ha, ziemia 
pszenno-buraczana). Bu­
dynki mieszkalne i gos­
podarcze w dobrym sta­
nie. Stanisław Ćwikła, Dę 
bina, p-ta Witkowo, pow.
Gniezno. 21330g
Sprzedam gospodarstwo 7 
ha ziemia dobra. Sliwno, 
pow. Nowy Tomyśl B. 
Rybus. 21327g

£ Zguby O Hóżne
Przybłąkał się pies. Od­
biór: Rolna 43/53, blok 7
m. 12. 23357g
Modernizuję obuwie, prze 
rabiam czubki, obcasy, 
modne fasony. Poznań — 
Dzierżyńskiego 82.

22363g

Matrymonialne

ku budowlanym — dla abs. LO.
• KOSMETYKI — dla absolwentek LO.
• PALACZY centralnego ogrzewania — oraz 

PALACZY kotłów wysokoprężnych.
• DYSPOZYTORÓW transportu samochodo­

wego.
• SPECJALISTÓW regulacji i napraw ukła­

dów wtryskowych silników wysokopręż­
nych.

• DIAGNOSTYKI BEZPIECZEŃSTWA KU­
CHU SAMOCHODOWEGO.

• RADIO - TELEWIZYJNE.
• KROJU i SZYCIA.
• DZIEWIARSTWA ręcznego.
• GOTOWANIA i PIECZENIA.
Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia 

przyjmuje Ośrodek Szkolenia w Poznaniu przy 
ul. Klasztornej nr 2. telefon 542-26, od godz.
8 do 18, w soboty do 15. 6129-K1

Pracownicy poszukiwani
Wojewódzki Związek Spółdzielni Mleczarskich w Po­
znaniu, pl. Wolności 14, IV piętro — przyjmie

kwalifikowaną KUCHARKĘ do ośrodka wczaso­
wego w powiecie międzychodzkim — od 4 do 28 
września br.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Kadr. __ _  7126-K1
Zarząd Międzynarodowych Targów Poznańskich 
przyjmie zaraz do pracy na stałe:

— OPERATORÓW sprzętu budowlanego
— KONTR. - REWIDENTÓW (strażników oraz
— TAPICERÓW na sezon.
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Osobowy w Pozna­

niu, ul. Głogowska nr 14 pok. 115, w godzinach od 
11—13.   7136-K1
Zakłady Mięsne w Gnieźnie, uL Przy Rzeźni nr 2 — 
zatrudnią zaraz:

— PRACOWNIKA na stanowisko kierownika Sek­
cji Kontroli Jakości — wymagane wykształcenie
wyższe (technologia rolno-spożywcza) 
ekonomiczne (towaroznawstwo);
REWIDENTA ZAKŁADOWEGO W
Kontroli Wewnętrznej wymagane

względnie

Komórce 
wykształ-

cenie wyższe ekonomiczne lub prawnicze 1 3 lata 
stażu pracy, względnie średnie ekonomiczne 
1 8 lat stażu pracy.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Sekcji Kadr. 
1002- W2

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych 
w Poznaniu, ul. Swiętosławska 12 — zatrudni nastę­
pujących pracowników do pracy w bezpośrednim 
wykonawstwie (na terenie woj. poznańskiego):

Towarzyszkę życia po­
znam, skromną, domator- 
kę, wieku średniego, uro­
da niekonieczna. Mieszka­
nie, dom, posiadam — Po­
znań. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 21318g.
Panna lat 31, wykształce­
nie wyższe na stanowisku, 
skromna, dobrego charak 
teru, sytuowana — pozna 
szlachetnego pana zdecy­
dowanego na małżeństwo. 
Szczegółowe oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
21287g.____ ____________
Kawaler z miasta powia­
towego, sytuowany, mlesz 
kanie willowe, wykształcę 
nie, zakład prywatny, po 
ślubl pannę dobrej prezen 
cji, sytuowaną, z wyk­
ształceniem, do lat 25. O-
ferty „Prasa“,
waldzka 19 dla 21010g.

Grun­

Dnia 27 sierpnia 1972 roku zmarła 
KOLEŻANKA

FELIKSA MILLEROWA 
wdowa po inspektorze szkolnym, pracownik 

Pedagogicznej Biblioteki Powiatowej 
w Obornikach.

W Zmarłej straciliśmy wzorowego, sumiennego 
pracownika, serdecznego i szlachetnego czło­
wieka.

Cześć Jej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31 sierp­

nia br. o godz. 15 w Obornikach.
Wydział Oświaty i Kultury 

Zarząd Oddziału Powiatowego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 

w Obornikach
23507g

tDnia 28 sierpnia 1972 r. zasnęła w Bogu po 
długiej chorobie, nasza ukochana siostra, 
ciocia i kuzynka, śp.

WERONIKA ŁAJDYK
Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie się w czwar­

tek, dnia 31 bm. o godz. 10.50 na cmentarzu gór- 
czyńskim.

W smutku pogrążone

Poznań, Knlewskiego 4.
siostry z rodziną

23522g

tW dniu 28 sierpnia 1972 r. odeszła od nas na 
zawsze, przeżywszy lat 71, po długich cier­
pieniach, namaszczona Olejami św., moja droga 

żona, troskliwa matka i babcią

CZESŁAWA BOBER
z domu Kostrzewska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31 bm. 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni

Brzoza,
mąż, córka, syn, synowa 1 wnuki

23523g
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PUPiK .Ruch". Poznań. Zwierzyniecka 3. na konto PKO nr 5-6-151: do dnia 15 poprzedzt-

— KIEROWNIKÓW BUDÓW — z uprawnieniami 
1 praktyką w robotach inżynieryjnych (zew­
nętrzne sieci wodno-kan., bud. zbiorników);

— MISTRZÓW wodno-kan. sieci zewn. z uprawnie­
niami mistrzowskimi;

— KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW ze znajomością 
mat. budowlanych, wodno-kan.
Wykształcenie średnie i 4 lata w. zawodzie.

Wnioski wraz z życiorysem, ankietą osobową oraz 
dokumentami i opiniami należy składać w Sam. Sek­
cji d/s Kadr — pokój nr 28, pod adresem Przedsię­
biorstwa wyżej podanym — telefon 572-71.
Przyjmlemy także zaraz: 
II.

— ŚLUSARZY.
Pracownikom wymienionym w punkcie n zapew­

niamy pracę w akordzie zryczałtowanym z premią 
(również specjalną) oraz w uzasadnionych przypad­
kach za rozłąkę na nowych zasadach.
III.

— KIEROWCÓW CIĄGNIKÓW,
— ŁADOWACZY, 
— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac —

pokój tir 17 i 18, telefon 561-88 lub 572-71.
Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna

7324-W1
Jankowicach

p-ta Tarnowo Podgórne, telefon nr 13, powiat Po­
znań zaangażuje zaraz

st. OBOROWEGO brygadzistę
z pełnymi kwalifikacjami 1 długoletnią praktyką.

Warunki pracy płacy i mieszkaniowe do omówie­
nia w Zarządzie.

Dojazd autobusem Poznań — Ogrody — Jankowlce
linii 82. 22398g

-j- W dniu 27 sierpnia 1972 r. zmarła śp.

FELIKSA MILLER
Pogrzeb odbędzie się w Obornikach Wielkopol­

skich, w czwartek, dnia 31 bm. o godz. 15.

Córka, syn, synowa, zięć i wnuki
235293

Dnia 29 sierpnia 1972 r. zmarła śp,

AMELIA RADKE

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31 bm,

o godz. 13 na cmentarzu Miłostowo - Osiedle,

235272

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że odszedł 
od nas na zawsze, opatrzony Sakramentami 
św., nasz ukochany ojciec, teść, dziadek 1 brat, 

przeżywszy lat 62

EDMUND SZMYT
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31 bm. 

o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone
córki z mężami, wnukami i rodzin*

Poznań, Wrocławska 4 m. 11, 23532g

+ Dnia 27 sierpnia 1972 roku odszedł od nas ha 
zawsze mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, 

teść, i dziadek, brat, szwagier 1 wujek, przeżyw­
szy lat 72, śp.

MICHAŁ KWIATKOWSKI

?pgrzeb odbędzie się w środę, dnia 30 bm. 
odz. 12.30 na cmentarzu na Junikowie.

Stroskana

Poznań, Trzclanecka 3.
żona z rodziną

23441g
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Środa

Róży, 
Szczęsnego NASZE ROZMOWY

Słońce: 4.57—18.48

TEATRY
W POZNANIU

OPERA — g. 19 „Don Carlos” 
(włoska wersja językowa).

OPERETKA — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”.

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Lech: „Noc mewy”; 
Polonia: „Wódz Seminolów”.

GRODZISK: „Przejazdem w Mo­
skwie”.

KOŚCIAN: „Młodzi zakochani”.
KORNIK: „Był tu Willie Boy” 

i „Przygody misia Yogi”.
LESZNO: „Ucieczka” cz. I i II.
NOWY TOMYŚL: „I znów z To 

bą”.
OBORNIKI: „Nic o niej nie wie 

dząc”.
ŚREM Słonko: „To także Wło­

si”; Klubowe: „Bandyci w Medio­
lanie”.

ŚRODA: „Czarownice”.
SZAMOTUŁY: „Charly”.
WĄGROWIEC: „Niewolnicy”.
WRONKI: „Lucia”.
WRZEŚNIA: „Jesteś już męż­

czyzną”.

RADIO
Środa — program i: Fala 

1322 m; 8.05 Miniatura popular­
na; 8.21 Co słychać w świecie; 
8.30 Koncert życzeń; 8.45 Propo­
nujemy, informujemy, przypomi­
namy; 9 Wakacje z muzyką — 
konc. popularny; 10.05 „Bajdy na 
resorach” fragm. 5 pow.; 10.25 
Kompozytor tygodnia — I. J. Pa­
derewski; 11 Transm. z XX Igrzysk 
Olimpijskich w Monachium; 11.45 
Public, międzynar.; 12.25 Z kato­
wickiej fonoteki muzycznej; 13 Z 
kompozytorskiej teki K. Sadow­
skiego; 13.20 Swojskie melodie; 
13.40 Więcej, lepiej, taniej; 14 Re 
portaż literacki pt. „Szkoła samo­
dzielności”; 14.20 Mel. rozrywk.; 
14.30 Konc. chopinowski z nagrań 
W. Małcużyńskiego; 15.05 Radio- 
ferie na szlaku letniej przygody; 
16.05 Transm. z XX Igrzysk Olim­
pijskich w Monachium; 18.15 Popo 
ludnie z młodością; 18.50 Muz. i 
Aktualn.; 19.15 Kupić nie kupić — 
posłuchać warto: 19.30 Transm. z 
XX Igrzysk Olimpijskich w Mona 
chium; 20.30 Miniatury rozrywko­
we; 21 Naukowcy rolnikom; 21.20 
Rozmowy o wychowaniu; 21.30 Ka 
lejdoskop kulturalny; 22 Transm. 
z XX Irzysk Olimpijskich w Mo­
nachium; 23.10 Korespondencja z 
zagranicy; 23.15 Po raz pierwszy 
na antenie: 0,10 . Program nocny 
z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 8, 7, 8, 40, 
12.05, 15, 16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 7.47 Wiadom. olimpij­
skie; 7.57 Mozaika muzyczna; 8.35 
„Zieloni” za kierownica — rep.; 
9 Melodia sprzed lat; 9.35 F. Schu­
bert: — Menuety i Tria na kwar­
tet smyczkowy: 9.48 Pieśni rosyj­
skiej ziemi: 1Ó.10 Team muzyczny 
w jednej osobie; 10.25 „Upadek Pa 
ryża” fragm. pow. liii Erenburga; 
10.55 Muzyka; 11.25 Duety i rze­
czy operowe: 13 Czas dobrych go- 
snodarzy: 13.15 Konc. rozrywk.; 
13.40 „Odpowiednie dać rzeczy sło 
wo”: 14.05 Studio wczasowe Nr 25 
— „drobne intermezza i jedna 
większa heca”; 15 Rok Moniusz­
kowski — na antenie PR: 15.40 
„Pieśni i tańce świata”; 17.15 Aud. 
oświatowa; 17.25 Muz. popularna: 
17.55 Radioexpress: 18.05 10 minut 
z .1. S. Bachem: 18.10 „O lepsze 
usługi”: 18.20 Sonda — przed 
pierwszym szkolnvm dzwonkiem: 
19.15 „Cybernetyka w nauczaniu”; 
19.30 Wieczór literackn-muzvcznv: 
19.31 Teatr PR Pół wieku Teatru 
Polskiego Radia „Na morskich 
szańcach Rzeczypospolitej”. Słuch. 
J. Stenowskiego: 21 Transm. z XX 
Igrzysk Olimpijskich w Mona­
chium: 21.50 Przypominamy T.uisa 
Mariano: 2?.33 Komnozytor Tygo­
dnia — I. Paderewski: 23.15 „Mie 
dzy nauka a życiem” — magazyn; 
23.40 Wiadom. olimpijskie.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m: 7.30 NRF-owskie peregry­
nacje — gawęda; 7.40 Muzyczna ze 
garynka; 8.05 Muzyczna poczta 
UKF; 8.35 Mój magnetofon; 9 „Uli 
ca nadbrzeżna” — ode. 19 pow.; 
9.10 Jan Brahms — Wariacje na 
temat Haydna op. 56a; 9.30 Nasz 
rok 72; 9.45 Powracająca melodyj­
ka „Greensleeves”: 10.15 1:1, o 
sporcie rozmawiają B. Tomaszew-. 
ski i S. Wysocki: 10.35 Wszystko 
dla pań; 11.45 „Podróże z moja 
ciotką” — ode. 10 pow.; 12.25 Za 
kierownica; 13 Na rzeszowskiej an 
tenie: 15.10 Album muzyki uniwer 
salnej: 15.30 Herbatka przy samo­
warze: 15.50 Sopot 72; 16.05 Pętla — 
gawęda; 16.15 Ten stary dobrv 
charleston: 16.30 Melodie z Jano- 
nii: 16.45 Nasz rok 72; 17.05 „Ulica 
nadbrzeżna” — ode. 20 pow.; 17.15 
Mój magnetofon: 17.40 Fotoplasti 
kon _ miedzy Tygrysem a Eufra­
tem; 18 Przebój za przebojem; 
18.30 Polityka dla wszystkich: 18.45 
Sopot 72: 19.05 Powieść w wvd.
dźw. „Złota strzała” J. Conrada: * 
19.35 Ad libitum; 20 Reminiscencje 
muzyczne — Janet Baker — mi­
strzyni w Baroku: 20.45 Rvtm i 
piosenka: 21.05 „Koleea” — mono­
dram Z. Chądzyńskiej; 2i.’5 
żvc w technikolorze; 21.40 Złotv 
pierścień — gawęda: 21.50 J. S. 
Fach — Pasja we św. ł.ukąszą; 
22.08 GWłazda siedmiu wieczorów 
_ Femibek' T> 15 Trze kwadran­

se jazzn; 23 Po»tvcki“ nowości 
Ossolineum Henrvk Gała: 23.05 
Muzyka nocą: 23.50 Na dobranoc 
śpiewa Donald Lautrec.
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Spółdzielnia z cenzusem
mistrza powiatowego

Spółdzielnia „Rolnik” w Pniewach założona została w 1909 
r. i była jedną z pierwszych na terenie byłego zaboru prus­
kiego. Od roku 1948 przybrała nazwę „Samopomocy Chłop­
skiej”, przejmując tradycję ale i rozszerzając znacznie za­
kres działalności dawnego „Rolnika”.

Henryk Szabowskl: ....każdego toku przygotowujemy się soHdnie 
do sezonu turystycznego, w obecnym szczególnie. Stale moder­

nizujemy sklepy i nie musimy się ich wstydzić..."
Fot. — M. Różański

— Spółdzielnia wasza — py 
tam prezesa zarządu GS — 
Henryka Szabowskiego — zna 
na jest w powiecie szamotuls­
kim z gospodarności. Jak się 
wam udaje utrzymać taką nie­
zmienioną od lat opinię?

— Rzeczywiście, plany wy­
konujemy zawsze z nadwyżką. 
W roku 1971 — w stosunku do 
poprzedniego — zwiększyliśmy 
obroty o ponad 18 min zł. Po­
prawiliśmy zaopatrzenie, war­
tość obrotów podnieśliśmy po 
raz pierwszy do sumy 100 min 
zł. Podobnie będzie i w tym ro 
ku. Nie zawsze przebiega to 
bez trudności...

— Może więc nieco dokład­
niej — o nich?

— Ot, chociażby za mała ba 
za magazynowo-produkcyjna, 
brak samochodów dostaw­
czych, ograniczenie limitu w

Turystyczna 
szansa Chojna

W Chojnie stale wzrasta licz 
ba domków campingowych. 
Jest to bowiem miejscowość o 
specyficznym mikroklimacie, 
położona na<j pięknym jezio­
rem. Z wczasowiska tego ko­
rzystają nie tylko mieszkańcy 
powiatu szamotulskiego, lecz 
także całego województwa poz 
nańskiego, a również łódzkiego 
i innych.

Aby tereny te stały się jesz­
cze bardziej popularne, >wcza- 
sowiczom należałoby stworzyć 
lepsze warunki bytowe. Istnie 
je więc potrzeba wybudowania 
obiektów handlowych i usługo 
wych, m.in. restauracji, skle­
pów warzywnych, nabiało­
wych, rybnych itp. Im więcej 
jednostek handlowych, a także 
turystycznych, zainteresowało­
by się budową tych obiektów, 
tym szybciej Chojno urosłoby 
do rangi ośrodka z prawdziwe 
go zdarzenia.

Wszystkie te jednak obowiąz 
ki składa się na barki GmiYi- 
nej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” we Wronkach, dzia 
łającej w Chojnie z „urzędu”. 
A przecież nie ma ona wyłącz 
nego patentu na chojeński o- 
środek turystyczny, ani zbyt 
wielkich możliwości. (mr)

UWAGA DZIECI! ZA- 
BAW A NA JEZDNI MO­
ZĘ SIE SK0NCZYC KA­
LECTWEM LUB ŚMIER­
CIĄ!

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12^5, 15, 17, 19. 22.

TELEWIZJA

Środa — program i: 9 — 
Kronika Olimpijska (kolor); 10 — 
„Dziewczvnv do wzięcia” — film 
fah. prod. TYP; 10.45 — „Dama 
Pikowa” — film prod. TYP (ko­
lor): 14 _ Blok Olimpijski (kolor): 
17.30 — Dziennik: 17.45 — Koncert 
Ork. Dętej „Supraphonu” — pro 
gram rozrywkowy TV czechosło­
wackiej; 18.05 — „Powrót majora” 

funduszu płac i liczbie etatów. 
Te ostatnie nieco już złagodzo 
no. Jeszcze inne — znane: brak 
materiałów budowlanych, nie­
których towarów z branży roi 
niczej, czasem i atrakcyjnych 
— spożywczych. Wiele z tych 
spraw wymaga jeszcze załat­
wienia.

— Mówi się o was: dobra 
spółdzielnia w gospodarnych 
Pniewach; miasto to zdobyło 
już przecież trzy razy tytuł 
„Mistrza Gospodarności”...

— Dwa razy — pierwsze w 
woj. poznańskim, a w 1969 r. 
— wicemistrzostwo w skali kra 
jowej. I my mamy w tym swo 
ją „cegiełkę”, dodaliśmy bo­
wiem do oceny punkty z dzie­
dziny handlu i gastronomii. Te 
placówki raczej dosyć spraw­
nie u nas działają.

— Przez Pniewy biegnie tra 
sa E-8 i tędy, w głąb kraju, do 
cierają turyści — m.in. z NRD. 
Jak GS przygotowana jest do 
ich przyjęcia?

— Każdego roku przygoto­
wujemy się solidnie do sezonu

Z Szamotuł
„Cmentarzysko" 

opakowań
Brak zainteresowań sprawą 

likwidowania opakowań po 
środkach ochrony roślin i na­
wozach był przyczyną zanie­
czyszczenia lasów, a nawę zbiór 
ników wodnych przyległych do 
gruntów ornych.

Na wniosek Wojewódzkiej 
Stacji Sanitarno-Epidemiolo 
gicznej w powiecie szamotul­
skim postanowiono więc urzą­
dzić centralne składowisko pu 
szek, toreb, a także środków 
ochrony roślin, nie mających 
już gwarancji — w lasach lip­
nickich.

TSren ten zostanie wyposażo 
ny w odpowiednie doły betono 
we i otoczony parkanem; bę­
dzie też pilnowany przez spe­
cjalnego pracownika. Istnieje 
więc teraz możliwość (a nawet 
obowiązek) by gospodarze, uży 
wający na swych polach środ­
ków ochrony roślin, w ten, a 
nie inny sposób pozbywali się 
— szkodliwych dla środowiska 
— śmieci.

W przypadku nie stosowania 
się do tego milicja ma prawo 
stosować wobec winnych sank 
cje karne. (mr)

— reportaż; 18.40 — „Świat I Pol 
ska”; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik; 20 — „Dama Pikowa” — film 
produkcji TYP (kolor); 20.30 — 
Blok Olimnijski (kolor), w prze­
rwie ok. 22.10 — Dziennik.

PROGRAM II: 17.40 — Nasze re 
cenzje — program pop.-naukowy; 
17.50 — Plac Teatralny — repor­
taż; 18.20 — „Kryptonim N” — 
program pop.-naukowy; 18.50 — 
„Orle gniazdo” — reportaż; 19.20 
Dobranoc i Dziennik: 20.05 — „Che 
mia dla kobiet” — teleturniej z 
cyklu: „Sonda”; 20.55 — 24 go­
dziny”; 21.05 — „Tudor” — fab. 
film rumuński. 

turystycznego, w obecnym — 
szczególnie. Stale modernizuje 
my sklepy i nie musimy się ich 
wstydzić. Uważamy, że ich za­
opatrzenie jest także dobre. 
Obecnie trwa przebudowa res-« 
tauracji, chcemy też pokusić 
się o wybudowanie nowego lo 
kału gastronomicznego. W na­
szych „podopiecznych” 17 
wsiach i dwóch gromadach 
zwracamy uwagę również na 
wystrój i zaopatrzenie lokali. 
I w tych miejscowościach prze 
cięż będziemy przyjmować tu­
rystów. Chociaż sądzę, że właś 
nie nasz krajowy klient w każ 
dej z tych miejscowości, jest 
najlepszym sędzią estetyki i za 
opatrzenia sklepów.

— Jest pan jedynym preze­
sem GS w powiecie szamotul­
skim z tytułem magistra eko­
nomii ...

— Doszedłem do wniosku, 
że na stanowisku kierownika 
placówki, średnie wykształce­
nie może okazać się w przy­
szłości niewystarczające. Więk 
szy zasób wiadomości daje gwa 
rancję podejmowania trafniej­
szych decyzji, przeprowadzania 
niezbędnych analiz i wyciąga­
nia właściwych wniosków, co 
ułatwia odpowiednie reagowa­
nie na wszelkie nieprawidło­
wości. Jestem prezesem GS od 
20 lat, członkiem ZSL i długo 
letnim działaczem w Prezy­
dium Powiatowego Komitetu 
ZSL w Szamotułach. Obecnie 
już drugą kadencję pełnię fun 
keję członka Prezydium PRN 
w Szamotułach. Ale — mimo 
tych licznych funkcji i długie­
go stażu zawodowego — nie 
mam zamiaru zrezygnować z 
pracy w handlu.

Rozmawiał: ♦
MARIAN RÓŻAŃSKI

Praca tartaku w Bninie 
przykładem dobrej roboty
Tartak PGR Bnin produku­

je dla Wojewódzkiego Zjedno 
czenia Państwowych Gospo­
darstw Rolnych — Poznań tar 
cicę wymiarową. Oprócz tego 
podstawowego zadania prowa 
dzi również usługi dla ludnoś­
ci trzech powiatów: poznań­
skiego, średzkiego i śremskie 
go. Dobra organizacja pracy 
zakładu i konstruktywna 
współpraca z samorządem pra 
cowniczym — oto źródło do­
brej roboty, dzięki której pla­
ny przekroczono o 3 min zł, 
co zwiększyło zysk do 2 min 
zł, dając większy fundusz pre 
piiowy dla pracowników.

Wyniki produkcyjne popra­
wią się jeszcze zapewne po 
przebudowie i modernizacji za 
kładu. We wrześniu bowiem 
rozbuduje się jedną z hal o- 
raz zaplecze socjalne. Hala zo 
stanie wyposażona w nowo­
czesny sprzęt, co przyczyni się 
do usprawnienia produkcji. 
Zamontuje się m. in. wyciąg 
do trocin oraz wciągarkę 
drewna do tzw. traka. Dwa 
właśne ciągniki z przyczepa­
mi obniżą wydatnie koszty 
transportu drewna z lasów 
trzech nadleśnictw.

Drugi oddział tartaku — to 
stolarnia, która po rozbudowie 
i modernizacji oraz zaopatrzę 
niu we wszystkie maszyny, 
stała się całkowicie zmechani­
zowanym warsztatem. Kilku­
dziesięcioosobowa załoga wy­
twarza tak bardzo poszukiwa­
ną stolarkę budowlaną ni&y-i 
pową oraz stolarkę do starego i 
budownictwa. /I

Warunki socjalne 60-osobo-ł 
wej załogi obydwu zakładów 
są bardzo dobre. W okresie u- 
pałów dostarczano pracowni­
kom kawę, miętową herbatę 
oraz wodę todową. Fundusz 
socjalny yimożliwił urządzenie 
wycieczki do NRD. Planuje 
się również wyjazd w Biesz­
czady i na Mazury. Wczasy 
pracownicze wykorzystane są 
w nełni. Przestrzeganie prze­
pisów i urządzenia bhp zapo­
biegają wypadkom przy pra­
cy. Akordowa, dobrze zorga-

Wzrastają dostawy sprzętu 
zmechanizowanego dla wsi

W ciągu pierwszych siedmiu miesięcy br. sprzedaż art 
ku łów przemysłowych na wsi zwiększyła się o ponad ii 
proc, w stosunku do analogicznego okresu ub. roku. Ch * 
rakterystyczny jest przy tym wzrastający udział artykułów 
trwałego użytku — lodówek, pralek, telewizorów itp., któ^ 
stanowią już ok. 55 proc, obrotów wiejskiego handlu det * 
licznego. W br. sprzedano na wsi m. in. ponad 45 tys. oj 
kurzaczy, 50 tys. lodówek, 122tys. pralek, 286 tys. rowerów 
158 tys. radioodbiorników, 58 tys. telewizorów oraz ponJ 
13 tys. magnetofonów.
W sezonie jesienno-zimo­

wym dostawy artykułów prze­
mysłowych na wieś wzrosną o 
dalszych 13 proc, w stosunku 
do ub. roku. Sklepy wiejskie 
otrzymają m. in. 98 tys. pra­
lek, 54 tys. lodówek, ponad 40 
tys. odkurzaczy, ok. 100 tys. 
telewizorów, ponad 100 tys. 
radioodbiorników, ponad 30 
tys. magnetofonów, 66 tys. 
motorowerów oraz 32 tys. mo 
tocykli. Z „drobniejszych” to­
warów warto wymienić 217 
tys. sztuk zegarków, 205 tys. 
rowerów oraz ponad 3 300 ton 
poszukiwanych na wsi ocynko 
wanych wiader.

Sieć handlowa na wsi otrzy 
ma również o 12 proc, więcej 
różnych artykułów chemicz­
nych, o 8 proc, papierniczych, 
o 15 proc, mebli i o 15 proc, 
zabawek. Warto podkreślić du 
żą dynamikę sprzedaży nowo­
czesnych środków piorących 
(dostawy proszku typu „Ixi” i 
„E” wyniosą do końca br. 20 
tys. ton) a równocześnie co­
raz mniejsze zainteresowanie 
gospodyń wiejskich tradycyj­
nym mydłem i proszkiem do 
prania, których sprzedaż ma­
leje każdego roku średnio o 
ok. 20 proc.

Wzrastają natomiast zakupy ar­
tykułów kosmetyczno-higienicz- 
nych, zwłaszcza mydła toaletowe­
go, pasty do zębów, kremów do 
pielęgnowania twarzy i rąk, wód 
kwiatowych itp. Zbyt niskie w 
stosunku do potrzeb (wzrost za­
ledwie 5 proc, w porównaniu z 
ubiegłorocznym sezonem jesien­
no-zimowym) są dostawy cerami­
ki i dlatego w wielu sklepach na 
wsi klienci nie otrzymają m. in. 
porcelanowych talerzy i kubków.

nizowana praca umożliwia u- 
zyskiwanie wysokich zarob­
ków. (sn)

Z Obornickiego

Spółdzielcy-na pożytek 
mieszkańcom wsi

W pow. obornickim istnieje 
obecnie 20 rolniczych spóldziel 
ni produkcyjnych. Wszystkie 
one biorą aktywny udział w 
wykonywaniu czynów społecz­
nych na rzecz środowiska; po­
dejmują często prace wartości 
kilkudziesięciu tysięcy złotych.

Najbardziej okazale przed­
stawia się efekt wysiłków spół 
dzielców z Wiardunek, którzy 
razem z tamtejszą jednostką 
OSP urządzili nową strażnicę 
pożarniczą. Zaadaptowali na 
ten cel starą kuźnię, wygospo­
darowując obszerną świetlicę 
i garaż na samochód. W Kowa 
nowie, z uwagi na nąder trud­
ny dojazd, RSP postanowiła 
naprawić drogę. Roboty te zo­
stały już zakończone.

W Nieczajnie spółdzielcy po 
stanowili naprawić i uporząd­
kować przebiegającą przez wieś 
drogę i jej pobocze — wzdłuż 
siedziby Prezydium GRN i 
Szkoły Podstawowej. Wkrótce 
zamierzają pomóc przy budo­
wie przystanku autobusowego.

Z myślą o dzieciach, dojeż­
dżających do szkół w Oborni­
kach i Poznaniu, członkowie 
spółdzielni w Ocieszynie zbu­
dowali wiatę autobusową. 
LOK-owcy z koła przy RSP w 
Rożnowie utworzyli we wsi be 
tonowy plac zabaw, na którym 
odbywają । się też różne uro­
czystości i imprezy. Obecnie 
zaś kontynuują prace przy bu 
dowie strzelnicy, która ma być 
gotowa pod koniec br. Poza 
tym w najbliższym czasie spół 
dzielcy — LOK-owcy z Łuko­
wa zbudują również wiatę au­
tobusową. (bop)

Handel wiejski stara się 
wić rolnikom zakupy artykuł 
trwałego użytku m. in. poprzez n 
ganizowanie jesiennych kiermasz, 
i jarmarków, specjalnych wysta» 
w wiejskich świetlicach i klubach 
sprzedaży „na próbę” itp. Duży^ 
powodzeniem cieszy się trwając, 
obecnie premiowana sprzedaż t. 
lewizorów.

W miarę jednak przybywa, 
nia lodówek, pralek, telewizo^ 
rów itp. — ludność wiejska 
ma coraz więcej kłopotów z 
naprawą tego sprzętu. Wpraw 
dzie wiejska spółdzielczość za 
opatrzenia i zbytu opracowała 
program rozwoju usług na 
wsi do końca bież. 5-lecia - 
jednakże problem ten nie zo- 
stanie w pełni rozwiązany. Ko 
nieczna jest m. in. pomoc 
przemysłu oraz organizacji 
rzemieślniczych w szkoleniu 
potrzebnych fachowców. (—)

Bydgoszcz czeka 
na dożynkowych gości

Mieszkańcy Bydgoszczy czy 
nią wszystko, aby jak najle­
piej przyjąć rolników z całej 
Polski, którzy zjadą tu na 
centralne dożynki w dniu 3 
września br. Miasto wdziewa 
odświętną szatę — odświeżono 
już domy, założono nowe zie­
leńce i aleje kwietne, parkin­
gi. Ogłoszony został dożynko­
wy konkurs witryn i wnętrz 
sklepowych. Plastycy kują 
wielki obelisk Światowida, 
który będzie głównym akcen- 
tern okolic stadionu „Zawi­
szy” — miejsca, gdzie odbę­
dzie się główna impreza świę­
ta plonów.

Gospodarze szykują się na przy 
jęcie 6 pociągów specjalnych i 
ok. 500 autokarów z dożynkowymi 
gośćmi. Bydgoscy producenci I 
handlowcy przygotowali dodatko­
wo — nie uszczuplając zasobów 
towarowych dla mieszkańców mia 
sta — wyroby mięsne, cukiernicze, 
owoce, różnego rodzaju napoje i 
inne artykuły rynkowe. Producen­
ci wybornej wody mineralnej 
„Ostromecko” zrezygnowali z wy­
poczynku niedzielnego, aby napel 
nić dodatkowo kilkadziesiąt ty­
sięcy butelek tego napoju. Zorga­
nizowano wiele nowych punktów 
gastronomicznych 1 handlowych.

Do dyspozycji gości dożyn­
kowych oddany zostanie naj­
większy na ziemi bydgoskief 
hotel „Brda”, który właśni? 
otworzył swe podwoje. W 
kondygnacyjnym gmachu za­
mieszkać może jednorazowo 
— w 1 i 2-osobowych poko­
jach 334 gości. (—)

zewsząd y 
/o wszystkim

W ZAKŁADOWEJ 
BIBLIOTECE

ROGOŹNO. Biblioteka Klubu 
Fabrycznego Rogozińskiej Fa' 
bryki Maszyn Rolniczych „Rofa- 
ma“ należy do najaktywniej' 
szych w powiecie. Dysponuje ona 
około 4 tys. egzemplarzy ksią­
żek. Ma także w swych zbio­
rach rozmaite czasopisma tech­
niczne (krajowe i zagraniczne) 
oraz eksponuje systematycznie 
w gablotach, umieszczonych * 
halach produkcyjnych, wszelkie 
nowości wydawnicze. Biblioteka 
organizuje też konkursy, poP^' 
laryzujące czytelnictwo oraz jest 
współredaktorem audycji eml' 
towanych przez zakładowy 
diowezeł. (tin)

WYSTAWA FOTOGRAMÓW
SZAMOTUŁY. W PDK ekspo­

nowana jest obecnie wystawa 
fotograficzna pt. „Akty", bedą- 
ca własnością Poznańskiego To­
warzystwa Fotograficznego. 
nizatorem wystawy, która 
trwać do połowy września i6’1 
PDK i Szamotulski Klub Foto­
graficzny. (mr)

z NOWA CIASTKARNIA
LESZNO. Leszczyńskie Zak<a 

dy Gastronomiczne uruchom1’! 
ostatnio przy ul. Śniadeckich n 
woczesna ciastkarnie z pelnY 
zapleczem sanitarnym i s0C” * 
nvm. Po kom Mętnym wyposaże­
niu w niezbedne urządzenia 
maszvnv zdolność produkcyjo 
ciastkarni wzrośnie o 50 proc. (


